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MOTORY 


dali 


w 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz x hespłatnym dodatkiem) 


cznie kop. 70, kwariainie rb. 2, 
odnoszeniem do domu. 


Warszawie: mi 
rocznie rb. 8, 


przesylką poaztową do wszystkich miejsc Króle- 
siwa, SK j zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 60, rocznie rh. [0. 


A zmianę adresu dopiaca się 20 kop. 


waronki życia, p, Kazimierza Kulwiet 


Kronika. — Ogłoszenia, 
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Adres: Sadowa Nr 14. 
m pge — 
Redaktor przyjmuje interesantów we wtorki ı czwariki 
od gadz. 4 do 5 popołudniu 
Rękopisów nie adayla się. Autorowie prac nieprzyję- 
tych mogą je odebrać, w przeciagu sześcia mis- 
ńęcy, osobiście w Redakcyi lub za posrednictwem 


R) 
wskiegu. - ŻYCIE SPOŁ 
arodowy w Berlinie, p. 


Odwiedziny kilońskie. 


z. m. zapowiedziane spotka- 
króla angielskiego 2 cesa- 


ków Binari, Władca angielski przebrany 
ża admirała niemieckiego, na jachcie „Vi- 
ftoria anıl Albert,* otoczony wielkiemi 
krążownikami, mając przy sobie lorda ad- 
miralicyi Selborne a o god. 3 po południu, 
w dnin powyższym przyplynął do Holte- 
nau przed Kiel i natychmiast na pokładzie 
krętu swogo otrzymał wizytę władcy pru- 
Rko-niemieckiego, który nawzajem wdział 
hył na siebie mundur admiralski, angiel- 
Bki, a do symetryi z Selbornem miał przy 
tobie Halowa. Telegraf skwapliwie zapew- 
nia, że monarchowie ucałowali się w oba 
oliczki i uściskali, Cesarz Wilhelm, jaka 
admirał odbył przegląd piechoty morskiej, 
angielskiej. Potem obaj wyszli 
a gospodarz, przechadząc wzdłuż kompa- 
mii honorowej, szedł po lewej, gość po 
prawej ręce Potem wrócili obaj na okręt 
angielski i popłynęli do Kielu, gdzie na 
„Iłokenzollernie” czekała na nich cesarzo- 
wa Augusta. Przed wieczorem król ad- 
wiedzi? ke, Ilenryka, marynarza z zawodu. 
Na uroczystość cesarz niemiecki przywiózł 
wazystkich swych synów nd najstarazego 
dlo najmłodszego — niech się uczą i wpra- 


na ląd 


wiają. 

W całej lej paradzie musi być jakieś 
ziarno. Jeżeli, danvsząc o blizkich adwie- 
dzinach, trzeba było stawiać zobie i czy- 


| telnikowi zapytanie: „Po co on tam jedzie,“ 
to teraz, po odbytych już ceremoniach 
i uciechach nie można powstrzymać cieka- 
wości: ca też on tam zrobi Gdyby trzy- 
mać się tonu dzienników angielskich, odpo- 
wiedż wypadałaby: nie, bo po nie nie przy- 
jeżdżał; atn krewny przybywa da krewne- 
go, sportsman morski do sportamana — 
czysta wizyta grzeczności. Dzienniki ber- 
lińskie, choć im odwiedziny pachlebiały, 
były jednak w uniesienisch powściągliwe, 
nawet krytycznie trzeżwe. Mowy atołowe 
obu panujących na pokładzie „Llohenzol- 
lerna* wieczorem d. 25 b. m, niczego nie 
powiedziały. Zapewnienie wzajemne 0 mi- 
łości, o rzeczywistości pokoju, który z obn 
państw dobrodziejstwa awe rozlewać ma 
inainne -nie wystarcza da zapełnienia 
próżni, wytwarzanej przez ciekawość. Tn- 
taj tylko życzenie króla Kdwarda, aby obie 
fagi tak jak teraz powiewać obok siebie 

mogły, kryje w sobie myśl usunięcia niepo- 
| rozumień, jskieby doskonały zgodę tamo- 


wały. 
Nie przyjeżdża się w porze — jak sam 
gość powiedział — tak niezwykłej dla 


spełnienia aktu prostej grzeczności lub 
sportsameństwa morskiego; a w tym znowu 
wypadku nie bierze się z sobą swego mini- 
atra marynarki. Ale — powiedzą — w Kie- 
lu odbyły się ćwiczenia pokazowe foty nie- 
| mieckiej — nie zuteni prostszego nad to, 
że z królem przypłynęła i cała prawie 
Tylko 
czy ciekawość oglądania manewrów nie- | 
mieckich wystarczała do ściągnięcia głów- 
nej osohy, bez której okręty same mogły 
się doskonale i napatrzyć i nadziwić arty- 
zmowi marynarskiemu Niemeów. Jakiekol- 
wiek były pobudki: pokrewieństwa, cieka- 
wości miarynarskiej, grzeczności monar- 
szej—zawaze pozostaje coś od nich ailniej - 
szego, coś ca się pojęciami ich pokryć nie 
pozwala — pozostaje! interes polityczny. 


eskadra i jej umysławy kierownik. 


ZNE: Wchadząc w życie... 
8 — FEJLETON: Pamigtmk. 
LITERATURA I SZTUKA: Lileratura Jafska, p. Jórefę Klemeusiewiczową, — Nowe kniążki 
p. Helenę Gumplowirz. — Na marginesie. 


Przedplatę przyjmują Aduiniatracya Prawdy oras 
adean i księgarnie, kioski i kantory piem pe- 
ryodycznych. 


Sprzedaż pojedynozych numerów po kop. 20 w War- 
azawie w Adminiatracyi piema i w kioskach. 

cya otwarta cadziennia, 2 wyjątkiem nio- 

sjasych, od godz. 10 do 5. 


L, p. be, 
— BADANIA NAUKOWI: 


Dalekiego. — 
Wownętrene 
~ Natalki 
Z penay. — 


mc R ZZ IE 


Od kago wyszła pierwazu podnieta, kto 
jest stroną pilniejszy, kto czynną, a kto 
bierną, mającą dać przyzwolenie — to za- 
leży ad rodzaju, od treści zamierzonej lub 
upragnionej roboty; w każdym razie coś 
robiono w Kielu, coś zrobić chciano, 
a dziennikarska powściągliwość i nawet 
lekceważąca postawa może być tylko dzie 
łem dobrej policyi dyplomatycznej. 

Nie usiłując przebić mgły, która jeat sta- 
lym żywiołem dyplamacyi, nie wskazując 
konkretnie domysłami swymi tego, o co 


możliwość ogólnego porozumienia się na 
wzór tego, które zapanowała między Fran: 
cya a Anglia, czynimy przypuszczenie, że 


do Kieln na czan zjazdu wrzucił pri 
awe również i Daleki Wschód u: 
tycki, Cesarz Wilhelm od początku, je- 
szcze w koncu stycznia, przed wybuchem 


nie 


wojny, zajmował się żywo a z wyraź 
życzliwością dla Rosyi sprawą Mandżuryi, 
Król Edward wprawdzie już panował wte- 
dy, kiedy Anglia zapewniala Japonii awą 
pomoc, ale do Japończyków nie ma zgola 
nabożeństwa, a milość pokoju, którą tak 
szczerze akcentowal, nakazuje mu z dwoj- 
ga złego: posiadania Mandżuryi przez Ro- 
rozprawienia się z nią 
o Mandżuryę — wybrać pierwsze, zapo- 
biegające rozpanoszeniu się rasy żóltej, 
które dla krótkowidztwa kupieckiega An- 
glików może być takiem samem niehezpie- 
czeństwem. jakiem jest dla aofistyki urzę- 
dowej i nienrzędawej umysłów słabych 
i przewrotnych.  Moakowalstja Wiedomosti 
przedwcześnie rzucają awe na Anglię pio- 
runy. Może właśnie król Fdward nie oka- 
zał się tak twardym 


ayi i ostatecznie 


na umizgi ces, Wil- 
helma, jak dziennik jest surowym dla po- 
lityki ungielskiej i jej samodzielności. 


.—— 
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Gdy dzialania Japończyków przeciw Porto- 
wi Artura od strony lądu ukrywają się w zu- 
pełnej cietnnuści, niespodziewanie nadchodzi 
wiadomość o ważnym wypadku na wodach ob- 
lewających port. D, 23 z, m, w pobliżu wiel- 
kiej warowni, niceo na wschód, cudział Hoty 
rosyjskiej (w porcie dowodzi nią naczelnie wi- 
roadmiral Witheft), złożony z 5 lub 6 okrętów 
ojowych, 4 lub 5 krążowników i 9 torpedow- 
(ów-rozsadzaczy, wypłynął z zamiarem prze- 
bicia się przez Japończyków na wolne morze. 
Admiral Togo, otrzymawszy w nacy z 22 
wiadomości o przygotowywanym ruchu, je- 
szcze przed brzaskiem dziennym wysłał fotę 
torpedowców, których miał przy sobie 20, 
w przedniej straży dla zaczepienia przeciwni- 
ka pociskami wybuchowymi. Sam 2 5 lub 6 
wiełkimi okrętami i 8 krążownikami zbliżył 
wię zybko ku warowni dla stoczenia bitwy, 
Admiral, dowodzący llutą rosyjską na widok 
nieprzyjaciela, wzwucnil był swą eskadrę je- 
szcze 5 torpedowcsmi, i z początku bój toczyć 
się musiał z obu stron między temi najstrasz- 
niejszymi dziś, choć w rozmiarach najmniej- 
szymi potworami Bztuki uiszezenia na imorzn, 


Smiala wycieczka foty władywostockicj 
przed d, 15 z. m, wyszła w dwu kieruukach 
ma wschód i na południo zachód, Tam zatypiła 
ukręt przewozowy „laumi,“ tn dwa: „Ilitaszy” 
i Rado” marni. Wszystkie trzy wiozły woj- 
sku, żaden nie mial galony z iIluty, co zwła- 
azcza wzgledem „Tanmi,* zaskoczonego po- 
między Hokkaido |Jessov i Niponem przedsta- 
stawin się, jako czyn niedbalstwa lub lekko- 
myśklności. Poprzednia wiadomość o zapędze 
niu „Sado“ na mieliznę nie znalazła potwier 
dzavia: okręt ten również poszedł na dnu, Na 
dwu pozostalych statkach plynął caly pułk ja- 
poński — dziś zupełnie zniszczony, Opinia w 
Juponii żywo oburzyła się na admirała Kami- 
murg, do którego należalu oslaninnie przewo: 
zowców; zarzuca mu toż Uruk sprężystości w 
działaniach przeciwko ilocie  wiecadmirala 
Skrydłowa, który po zalwaniu dwóch jeszcze 
statków handlowych wrócił apokajnie do Wła- 
dywostakn. 

Na lądzie po bitwie pod Walang-kn, d. 15 
z. m, Uku wcale nie ścigał gen. Stackelber- 
ga. Generał romyjski, który w boju mial prze- 
szło 80,000 wojska ze 100 prawie działami, 
dokonał odwrotu ku pólnocy t mógł już 20 
z. m. być pod Katpingiem (Kai czuuj, gdzie 
we dwa dni później znajdowały się już więk- 
sze sily rosyjskie, Od 15 z. m. przez dwannicie 
dni obie strony przesuwały swe wojska na wi- 
downi mandżurskiej, pomiędzy Mukdenem, 
Liao-jaugiem, Ni czmngiem, Siu-ju-czenem, 
Feng elmang-czengiem, a na krańcu wscliod- 


Jan Andruszewski. 


GAŁGANICA. 
© 


(bokohezeme) 


iedziela Wielkanocna. 

Nłańce złoci rumie, ciepły już 

jatr dzwoni po suchych ziołach 
pieśni Znnartwychwatania. Na zóltych kwia- 
tuch iwy, kołysanych wiatrem brzęczy rój 
pszczół; rdzawe i żólte, pierwsze motyle 
wiosenne, jakby zdziwione zyciem, niepew- 
nym, przerywanym latem przelatują na 
pola, 

Z chalup wychodza gromadki biała o- 
:lzianych ludzi. mężczyzn i kobiet, koło 
nich dzieci, starcy wloky się z tyłu. 

Boso, trzym buty w rękach idą wazy- 
acy miedzami ku polnym drogom, płyną 
śnieżny fal gościńcem. wiodącym do eer- 


| kwi. Po dcazczu wczorajszym pachną zie- 


nim, bliżej Jalu — pomiędzy Saima-tsi na pół 
nocy i Fakuszanem nadmorskim na poludnin 
Japoiiczycy masą awą ciążyli ku linii, na któ- 
rej półwysep Linotuński zrasta się z lądem 
maudźurskim; Rosyanie posunęli się od pólno- 
drogi żelaznej na południe ku Kaj- 
piugowi i Siu-janowi. Ta poruszenie wszyst- 
kich sił wskazuje, żo gen. Kuropatkin spóź- 
iong awa dywersyę chce nagrodzić wrzuce- 
j masy bojowej przed front japos- 
chronnej, większej od dotychcza- 
aowych i bardziej stanowczej rozprawy, R Ja- 
podczycy, nie unikając jej, pragną odpowied- 
uin ustawić się i wzmoci Kuroki działa w 
doskonałem porozumieniu i cznein z Oku i No- 
dzu, rozpościerającymi się ze Świeżemi woj 
skami od Takuszanu. 

Nie dziwnego, że walki oczekuje świat z wiel- 
kiem naprężeniem i że już nawet w bujnej 
swoj imaginacyi odbyć się jej pozwolił — tro 
chę tylko zawcześnie — ta 20, to 21, to wresz- 
cie 2 z, m. Jakkolwiek ułoży się linia fron- 
tów, już ustateczna przedbojowa, trudno przy- 


Mugdenu, Laojanu, Kajpingu, a naczelny do- 
wódea japoński — Najma-tai, Feng-huang- 
czengu i Siu-janu, Między tymi zatem dwoma 
urzbietami strategicznymi rozegra się bój, 
prawdopodobnie w trójkącie Hai czengu, Kai- 
pingu i Siu-janu. 

Gen. Stackelberg pod Wafang-ku poniósł 
straty, które dzienniki rosyjskie za sam dzień 
15 z. m. nstanawiają na 3,000—3,200 zabi 
tych, ranionych i jeńców. Straty d. 14 t. m. 
oznaczono na 5600, 

Nie Jamagata, pozostający nadal w Tokio 
na stanowisku szefa Bztabn generalnego, ale 
Ojama został wodzem naczelnym w Mandźuryi 
i wa półwyspie Liaotuńskim. Rłędne było do- 
mniemanic, jakoby wódz miał być zarnzem 
i wicekrólem mandżorskim; będzie tylko wo- 
dzem. 

Zaczyna wię pora deszczów, tamujących ru 
chy wojska. 

We Francy! komiaya oczyszczenia przesłu- 
chała obu Combea'ów, ojca i syna, Lagrave'a, 
komisarza z Ńaint-Lonia. który p. Edgarowi 
Combes, synowi, nie zawahał się krzyknąć: 
„pun klamiesz* - bez następstw pojedynko- 
wych; przesluchała Milleranda, niewiedzącego 
co z sobą i ze swoją prawdą zrobić; wydobyla 
zeznania z Resgonn, dziennikarza, Piehata, 
udwokata, Veroorta; zawezwala prowincyala 
kartuzów Meya mykli o pociągnięciu in 
nyeli. Z zeznań widać dziwną nieczułość olm 
pp. Combes'ów na złą lub dobrą sławę whs 
nego imienia, widać też i intrygi, prawdopo- 
| dnbnie nacyonalistyczuc, które chcą jeszcze 
| oprócz ministra i jego generalnegu sekretarza 
j Ż 
| 
j 


w wydziale spraw wewnętrznych na śmietnik 
wyrzucić i 6tronnictwa republikańskie. J: 
czterej deputowani mieli się podjąć „przeje 
nauin większości* na atronę kartuzów. Jest to 


mią budzące się ze snu zagony, zorane 
pod owies. 

Dusza pó] zdaje się promienieć w drga- 
jacych do słońca falach powietrznych. Zda- 
je się wstawać ze ziemi, iść do stworzeń, 
do ludzi, korhuć życie, modlić się, Wiolka, 
czysta, promienna miłość wonicje w powie- 
trżu, dzwoni pieśnią skowronków w błęki- 
cie, szumi wiatrem, wieje na świat, atula 
go, święci się szczęściem ałonecznem. 

(iromadki ludzkie spotykają się ze solny 
po drodze. 


stos woskresen! — mówi jedni. 
lenno woskresen! — odpowiada- 
ją drudzy - - i razem już i Baby pod 
niosły kóżuchy i białe płótnianki, chroniąc 
je ad blota. 

Głos dzwonów plynie w przestworzu nal 
niwy, nad laki. Dopadł boru, po pniach 
sosnowych dźwięeży, miesza się z szamem 
ich koron. 

Radość im nicsie, czy ból? Tak sama 
iźwięczał zeszłego tygodnia na pogrzeb 
starego Uhomy leśnego, lak sama zawo- 
dził. Choma chońził tu przez pół wieku, 


puścić, aby gen. Kuropatkin mógł wyrzec się | 


| 
| 


i 


l 


na miliony, ale dlatego, że niema wśród nich 
tak potężnego, któryhy mógł większość prze 
robić — dwoma tylko milionami, a choćby 
i dziesięcioma. 
złoto, bo rozpęd dany większości czynił zby 
teczną jego własną inicyatywę, a wiedzi 
równie lobrze on sam, jak ojciec Rey, jak 


polskiegu ornitologa A Tankuwikiego. 


— NN Lb 
wychował wszystkie te drzewa, znał każ- 


dząo z żoną do cerkwi. 


polwórzem, jak wychodzą za obejście i za- | 


ła. Od tygodnia jest u nich. 


im sila przybywa. 


dla świń, nosi wodę, miele na żarnach, go- 
tuje. Najlepiej lubi kopac w polu, calymi 
dniami, bez opamiętania, bez odpiwzynku, 
do umęczenia byle być samą, jak najdalej 
od ludzi. Ža to ma kat na strychu i łyżkę 
strawy. 


poprostu bajka -— nie dłatego, aby dzisiejszy 
republikanizm francuski nie mia! mieć apety! 


Comber nie mógł sięgać [o 


to 


wszyscy ojcowie, kłórzyby może nie pożało+ 
wali dwu milionów — ale tylko z widokami 
skntkn, których tu absolutnie nie było. 

Król Edward d. 25 z, m. o godz, 3 ej przy- 
był do Kielu, d. 28 z, m. miał wyjechal w ad- 
wiedziny do Hamburga. 


Z Dalekiego Wschodu. 


KLUCZ. WSCHODU. 


{Cigg dalszy”. 


hociaż życie zwierzęce Korei, poza: 
stając w ciągłych i ścisłych stosun: 
kach z fauną Mandżuryi, przedsi 
wia tylko jej rozgalęzienie, a jed- 
nak kilka ciekawych, wł robia 
zboczeń i osobliwości. 
niema i 
wilków, choć jeat ich bardza A w przy” 
ległej Mandżuryi Wschodniej. Następnie 
ma Korea własną odmianę czarnych or: 
łów *), dropi (otia Dybowskii), Kdhanogi 
todziobą kukulkę, wolającą przeciągle 
„kri,* eiemna-burega slowika z ezaremi 
nóżkami, śpiewającego i w locie **), Wśród 
lisów zdarzają nię głęboko pólnocne, czar- 
no-hure odmiany, a w atarodawnych po- 
<różuch są wzmianki o aligatorach. któ- 
rych obeenie nie zostało am śladu w pa 
igei ludu. Do osobliwości korejakich na- 
leży też mała ilość, nawet miejscami zu- 
pelny brak komarów, muszek, gzów, b- 
ków dokuczliwych i licznych w sąsiednich 
lasach mandżurskiel, a nawet w Japonij. 
Zuto są w Korei Dazczay których nie po- 
siada wcale Japonia. Widziałem ich tam 


+, Widzialem te piaki w powietrzu, nle w mazanch | 
wiem jadycie o egremplaraach w Tokio i we Ixox 
wie — prof M. Dybowskiego, 

+**) Olia wapamalane garunki sostały odkryte przea 


dy sosnę w borze, ka. 
granicznym. 
Niedawno dzwony po nim płakaly. Dziś 
dzwonią szczęście z martwyel powstania, 
Tak samo, jak przed tygodniem, tak aama, 


i drzewa szumią tak numo... 
” . 


lą brzozę na rowie 


s 
ba i ono, źe ktoś zostanie 


— Lepi: 
-mówi brat Jewki, wycho- 


w chałupie 


Jewka siedzi koło pieca i słyszy, jak idą 


za sobą skrzypiqceeć wrota. Chcieli 
żeby. azła z nimi, aldona nie choa? 


Wzięli ją łukomie, bo zaczynały aiy w 
polu wiosćnne roboty, a oni wiedzieli, jaka 


Pracuje ad świtu do nocy, Parzy osypkę 
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wszystkiego dwa ule w Wyższej Szkole 
ralniczej w Sapporo, podczas gdy niele- 
dwie w każdej wiosce korejskiej znajdo- 
wałem choć kilka roi, a kolo niektórych 
domów nawet małe pasieki. 

Słyną z piękności barw i rzadkich gatun- 
ków korejskie motyle oraz żuki, a jest ich 
moe niezinierna, W czasie mojej podróży, 
choć pora juź była spóźniona, widzialem 
w okolicach Seulu, krążące nad polami, ja- 
skrawe motyle, wielkie chrząszcze, przela- 
tując przez drogę, nieraz uderzały mię 
w twarz lub spadaly na konia. Głęboko 
pod kupami kamieni żyją tu wiclkie krate- 
gusy o świetnej, złocietej barwie, Dziwna 
rzecz, że owady korejakie wogólności bliž- 
sze sj owadom japońskim, niż chińskim. 
Z 301 znanych gatunków ptaków ma Ko- 
rea 279 wspólnych z Japonią i Chinam 
oraz 249 z Mandżuryą; z 253 gatunków tę 
gopokrywych ma 147 wspólnych z Japonią 
a tylko B2 z Mandżuryą. 

Ponieważ chrząszcze w swem gatunko- 
waniu przedstawiają najczulszy na wpły 
wy środowiska materyał biologiczny i naj- 
wierniejsze jego odbicie, należałoby stąd 
wnosić o wiclkiem podobieństwie warun- 
ków życiowych w Japonii i w Korei oraz 
o długiem i ściałem połączeniu obu krajów 
w odleglej przeszloś 
Morza korejakie obfitują w ryby; ezeze- 
gólnie) duża tu śledzi i łososi. U wachod- 


nich, głębszych brzegów pasą się liczne 
stada wielorybów (karaje). Nie wyzyskują 
jednak Korejczycy EAN 


bogactw w nale- 
żytym stopniu, gdyż ich żeglarstwo i rybo- 
łówatwo wskutek odpędzenia ludności od 
brzegów bardzo podupadła i zaczyna za- 
ledwie się adradzać, Zato ttumnie przyjeż- 
dżają tu Japończycy dla połowu ryb, mor- 
skiej kapusty i trepangów. Dwa towarzy- 
stwa rosyjskie i japońskie polują rok cały 
na wieloryby korejskie, posuwając się za 
stadami tych ssaków w zimie ku południa- 
wi, a w lecie na polnoc. Wieloryby korej- 
akie nałeżą do drobniejszych gatunków, 
zwanych przez wielorybników „pasiatymi” 
nd zmarszczek, w jakie składa siy ich wiel- 
ki, biało-perłowy brzuch. Większu od- 
miana, „niebieska,* nie ma lnłdziatego 
brzucha, jest rzadsząi ceni się o wiele wy- 
żej, Wielki wieloryb biegunawy nigdy nie 
pojawia się w tych wodach. 

Kręci się u brzegów Korei dużo reki- 
nów, drętw i wielkich, jak małe wieloryby, 
łupieżców, które jak wojsko przeciągają 
bardzo licznymi nieraz zastępami, pożera- 
jąc i płosząc po drodze stada ryb i mor- 
skich asaków, Wieloryby uciekają od nich, 
jak szalone i giną na długo u brzegów. 

Niewątpliwie, że Korea zę względu na 
rozmaitość awej zwierzyny ina prawo do 
nazwy kraju łowieckiego, ale co do ilości 


A dziś... Dziś ma odpoczynek. 

Została się sunia, rada, że nikt na nią źle | 
nie spojrzy, nie powie jej nia złego. 

Kto wie, jakby w cerkwi było. 
»ygnaliby ją, a przynajmniej obś 
Bo to już widno, ten jej grzech... Tusz- 
no jej w chałupie. Wyjdzie, schowa się w 
pasiece, na pazczoły patrzeć będzie, Tiecz | 
teraz, kiedy ją zawiał wiatr od pól, 
gdy widzi ludzi spieszących da cerkwi, 
przypomina sobie tak żywo, jak od dzie- 
eka, eo roku, w ten dzień biegła z nimi 
ochotnie, jak się cieszyła, patrząc na Chry- 
stusa, wyrzeżbionego z drzewa, eo stał na 
oltarzu w czerwonej sukni, z długimi wło- 
sami, spadającymi na ramiona, z chorą- 

gwią w ręce, z barunkiem u piersi. 

Ale On by może był nierad, gdyby ją 
ujrzał w cerkwi, w grzechu nieodpuszezo- 
nym. 

Możeby apojrzał na nią surowo, ręką 
którą trzyma chorągiew, wskazałhy jej 
drzwi wtenczas pewnie byłahy już 
na wieki przeklęta, ona: ladaco — galga | 
nica. 


osobników ustępuje o wiele nietylko takim 
gniazdawiskom zwierzęcym, jak Ceylon, 
lecz nawet przyległej wachodniej i północ- 
nej Mandżuryi. Grubego zwierza odnaleźć 
dość trudno, gdyż ma wazędzie moc nie- 
przystępnych kryjówek, tygrys stale zi 
ka. gdy go szukają. latwo jedynie o bażan- 
ty, które trzymają się w pobliżu zbóż, oraz 
o kaczki i gęsi, w czasie wiosennego 
aiennego przelotu chętnie sadowiące się na 
nieobsianych albo już obranych, błotnych 
polach ryzowych. Prócz tego w pobliżu 
wiosek lata mnóstwo dzikich gołębi, a w zho- 
łach kryje się tysiące przepiórek. 

Ptactwo łowią Korejeczycy w wielkiej 
ilości za pomocą sieci, stryczków, potrza- 
sków oraz sokałów przyuczonych apecyal- 
nie. Te ostatnia z powodu złej tresury rwą 
zwykle zdobycz, tak że myśliwy musi 
wciąż się za nimi upędzać, co czyni polo- 
wanie bardzo nużącem. 

Grubego zwierza, łącznie z tygrysem, 
łapią krajowcy najchętniej za pomocy ma- 
skowanych ziemią i liśćini dołów. 


XI Hau-bulang. Szkoła w wiosce 
Phenamu-sej. Oświata. 


O dziesięć „i“ (5 wiorst) od noclegu mi- 
nęliśmy małą, góraką wioseczkę, otoczaną 
marnemi polami niezżętej jeazcze czami- 
dzy i grzędami wpół-zwarzonej sałaty. 
W zacieniach szop dostrzegłem wiązki 
szącego się tytoniu, a nieopodal wieśniacy 
zwozili skoszony groch, ładując go do 
wielkich, sznurowych saakw, przewieazo- 
nych na obręczach przez grzbiety wołów. 
/wierzętom nogi tylka i rogate łby wyglą- 
dały z pad kopie nałożonych na nie gra- 
chowin. Zimny zrana dzień rozgrzał się; 
chmury znikły i nieba zajaśniało wysokie, 
błękitne i promienne; sinawe góry mdlały 
w oddali w gorących oparach, a wokoło, 
jak okiem siygnąć, po same wręby daliny, 
po spękane stocza wiszarów. przelewały się 
w długich falach żółte, skłębione wichrem 
oczerety. Droga wśród nich to biegła pro- 
sto, jak strzała, to nikła za niespodzianym 
zakrętem lub zapadała się w niewidzial 
nym wądole, aby znów wypłynyć, jaka bia 
ła pręga na płaskim garbie odległego pa- 
górka. 

Gdy znikla nam z przed oczu wioszczy- 
na, kraj wydał się zupełnem pustkowiem; 
jedynie wicher świstał i stukały kopyta na- 
szych koni po twardej drodze. Wtem przed 
nami otworzył się niespodzianie głęboki 
jar z napół zamarzłą rzeczu konie po- 
częły ostrożnie achodzić po wąziutkim 
gzemaie opoczystej drożyny, pokrytej miej- 
scami w przysłoniach siwym szronem. 


Nie, ana nie pójdzie, dziś się czegoś boi 
tego Chryatusa, tych ludzi biało ubranych, 
wymytych na święto, z włosami lśniącymi 
świezem masłem, z aumieniem rozgrzeszo- 
nem. I w tej chwili przypomina jej się in- 
ny Chrystus, ten biedny w kapliczce za wsi 
przybity da krzyża, z ranami, opływając. 
mi krwią, no zda się ścieknie po krzyżu na 
ziała rosnące pod kapliezką. Przypomina 
sobie, jak dziecku już żal jej go było, że 
taki sam na polu, czy mróz, czy upał, czy 
burze. 

Przychodzi jej na myśl, jak rwału wten- 
czas kwiaty na łące, jak plotła we wianek 
rozchodnik, jak darła się potem przez tarń 
na wzgórze, by Mu zawiesić kwierie u nóg. 
A potem cułowału, głaskała te nogi, przy- 
bite jedna na drugiej pwożdziem do drze- 
-. 

Ca on też tam dziś robi? 

Tak dawno go nie widziała... Ona go się 
nawet nie boi, On taki bardzo biedny, ni- 
komu by nie zlego nie zrobił. 


Jewka 
dzą wórót 


rzełazi przez płot pasieki i mie- 
pól, zarosłą głogiem i tarniną, 


Rzeczulkę przebyliśmy w bród, poczem 
znowu wdarliśmy się na trawiastą płasko- 
wyżynę i znowu po paru godzinach jazdy 
wśród szumiących osok dotarliśmy do no- 
wego wywozu. Na dnie, w ślicznym, sasno- 
wym gaju, nad rzeczką Ten-hań, rozłożyła 
się duża wieś Hau-bulang, glzie w pobliżu 
miał według podwń zginąć król-ludo- 
żerca. Parów rzeki tworzy tn dość obszer- 
ną kotlinę, pełną uprawnych pól i ogro- 
dów; w dali widać liczne aioła po obu 
brzegach rzeczki, w ramach pól aałaty, 
której jaskrawa zieloność ostro i wesola 
adrzynała się od srebrnej wody na buro- 
żółtym, jesiennym krajobrazie. 

Od wsi Ilau-bulang czas jakiś dążyliśny 
podgórzem zachodniego dańeucha doliny 
wzdłuż krawędzi wąwozu lewego brzegu 
rzeki Ten-hań. Miejscowadć mocno afulo 
waną porastały karłowate krzewy i wciąz 
te same gęste, wysokie osoki, W paru miej 
acach spoatrzegłem obszerne łysiny, które 
wydały mi się świeżo zżętemi rżyskami 
Omyliłem się jednak, pól weale nie bylu 
na górnem piętrze płaskowyżyny, a haliz 
ny utworzyły się przez wykoszenie traw ni 
opał, Parę „i“ dalej kilku wieśniaków za 
jętych była żęciem oczeretów i ładowa- 
niem ich we wspomniane powyżej, dowcip 
ne hycze juki, umożliwiająca zwóżkę sno- 
pów i siana z najstromszych pochyłości, 

Calg drogę dokuczal nam silny, zimny 
wiatr północno-zachodni. (lkoliaa zwolna 
zaludniała się, zjawiały się wioski, O trzy 
mile (40i) od noclegu zatrzymaliśmy siv 
na obiad w dużem siole, otoczonem azero 
kim kobiercem pół zoranych i zasianych 
Ale obok widuć też była niwy tylko cu 
zżęte, zastawione kapicami snopów. Ryżo 
wych pól jeszcze tu niema, wieśniacy siej: 
wyłącznie proso gorszego gatunku, owies, 
jęczmień, grochy, uprawiają tytoń, sałaty 
iizodkiew. Śniegu oczekiwali lada dzień, 
a spadają tu one obficie i leżą długo. Wi 
działem we wai coś podobnego do sanek, 
widocznie sporządzano je do rychłego u- 
żytku, Ma-phu nazwal wieś dziwacznie — 
Phe-na-mu-sej. 

Dowiedziałem się, że istnieje w nicj 
szkoła sielska (a0dani) i poszedłem ją zwie 
dzić. Mieściła się w głębi brudnego po- 
dwórka, w wewnętrznem skrzydle domu. 
Odszukanie jej ułatwił mi straszny, rozie 
gający się wewnątrz hałaa; dziesiątek dzie 
cięcych głosów wykrzykiwał rozmaite 
dźwięki, Gdym otworzył małe, prowadzą- 
ce do wnętrza drzwiczki, uderzył mię prze- 
dawszystkiem ostry, przykry zaduch. Gło- 
sy unilkły, jakby kta nożem uciqł. Z po: 
czątku nia nie rozróżniałem, oślepiony 
przejściem z jasnego dnia w głąboki mrok. 
Szkoła miała tak małe akienku, że ćwiezo- 
no się tam raczej w kocich sposobach wi- 


idzie, wykrada się za wieś, gdzie stoi na 
wzgórzu kapliczka wśród lip. 
at ER 

Zapomniala Jewka, siedząc skulona w 
ı w suchem zielu zeszłorocznem, obrastają- 

eem kapliczkę, że ca roku, w pierwsz" 
Święto Wielkanocne idzie tuz cerkwi pro 
cesya. Zapomniała o niej. Oczy jej, wpa 
trzone w głowę Uhrystusa, owinięta cier 
niowa koroną, zdają się mniej tewożne, 
mniej smutne, Tyłko za każdym wystrza 
łem z moździerza na podwórzu cerkitwneni 
dziwny dreszcz watrzysa skulonem jej cin- 
| łem. Wówczaa wzrok dziewczyny biegni 
| z trwogą ku hłoniom za wsią, kończącyni 

się siną smugą lasu, biegnie ku nim ztrwo 
ga ściganego, dzikiego zwierza, kiedy sių 
agląda za borem, za guszezą, chcqć siv 
w nich ukryć. « . a - . 

Lecz teraz cisza nastala wielka, Umilkiy 
strzały i rozmodliło się wszystko, w ja 
kiem niby omdleniu, spokoju pełnem. 

Siedzącą poil figurą dziewkę rozehrałn, 
aż od tej ciszy, tego lumnego powietrza 
wiosennego, przepojonego zapachem ziemi, 


ms 


PRAWDA. 


dzenia, niż w naukach *). Dopiero po dłuż- 
szym czasie rozpoznałem gromadkę biało 
ubranych, brudnych chłopaków z włosami 
zuplecionymi w warkaczyk, siedzących na 
matach pód ścisnami, Naprzeciw drzwi, na 
małem wzniesieniu umieścił się nauczyciel 
(sy-Byn-i, son-snen-i— z chinakiego) w wie- 
larogim, włosiennym berecie, przed nim 
na niziutkim staliczku leżał papier, pę- 
dzelki i stała tuszownica chinaka do pisa- 
nia. Był widocznie, nie mniej niż jego ucz- 
niawie zdumiony i zaciekawiany mojem 
pojawieniem się. Włożył więc przede- 
wszystkiem na nos ogromne okulary w 
szyldkretowej oprawie... Bądź ca bądź do- 
daje to powagil.. Tak uzbrojony zagudnął 
niego tan-sę. Tymczasem zblizylem się do 
dzieci i spróbowałem zajrzeć do ich ksią- 
žek i kajetów. Nie broniły mi tego, ale 
gdym poprosił, aby dalej czytały awe lek- 
eye, uparty się i nie posłuchały nawet na- 
uczyciela, Jeden tylka chłopaczek zaczął 
cos bąkać, wskazując ogromną wakazówki 
na rząd wielkich hieroglifów. Iżyła ta pew- 
nie owu słynna książka „tysiąca znaków,* 
podwalina wszelkiej nauki chińskiej, A ba 
ku każdego hieroglifu na prawo stał napis 
korejski jego wymowy, « na lewa jego 
znaczenie korejskie, Razumie aię, że dzieci 
uczą się przedewszystkiem czylać po ko- 
rejaku, co wcale nie jest rzeczą trudną, 
dyż alfabet korejski „0ń-muń* ma wszyst- 
kiego. H litery (25 sumogłosek i 19 spół- 
głosek). Tem tylko różni się od europej- 
skiego, że dzieci uczą się nie poszczegól- 
nych liter, leez odrazu sylab. Tatery korej- 
skie są latwe, przedstawiają kombinacye 
kresek i kółek, pokrewne cokolwiek i ja- 
pońskiemu aliabetowi dźwiękowemu („ka- 
tagana” i „karagana*). Piszą Korejczycy 
po chińsku z góry na dół; stronicę również 
po chińsku zaczynają od prawej strony, 
a książkę od końca. 

Ale umiejętność pisania i czytania po 
korejsku uważune są jedynie za środek po 
nocniczy do poznania pisma chińskiego, 
od którego zaczyna się prawdziwa nauka. 
Trzeba wynczyć mię „tysiąca znaków,” 
z których żaden nie powtarza się, ahy pójść 
dalej w zgłębieniu chińskich klasyków 
iich hieroglifów. Dzieci. nawet dorośli 
czytają zawsze głośno i śpiewnie, jak to 
czyni po dzić dzień wielu Japończyków. 
Często widziałem w ogrodach samotnych 
czytelników, melezących rytmicznie ad- 
czytywane wazy Obecnie, gdy wpływy 
chińskie upadly i nauka europejska, śla- 
dem handlarzy i żołnierzy europejskich, 
wtargnęła nieśmiało do Karei, zaczęła się 
szkola korejska zmieniać, a język korejski 


©») Inne szkoly ludowe, które widalalem później, 
zupelnie byly da tej podoline, 


Głowę do ziół przycisnęła, Zapomniala | 


o awej doli, o hańbie. Zasnęla. zai 

"Tymczasem od wai, od cerki rozwija się 
powoli drogy, jakby wstęga. 

Procesya idzie, a śpiew jej płynie, jak 
"kołysanka, cichy 7 początku, falami pawie- 
trza ku figurze niesiony. Jewkę ten śpiew 
jeszcze głębiej do snu kołysze. 

Na czele pochodu idzie ksiądz, staruszek 
w czerwonym, złotem wyszywanym orna- 
cie. Za nim bractwa niosą chorągwie, jed- 
ne długie, powiewne, różnokołorowemi 
watęgi rozwiane na wiatr, drugie rozpięte 
na Areca ob w ksztalcie obrazów. 

Słońce złoci siwy włos księdza, wicher 
rozwiewa go srebrnym wieńcem dokoła 
głowy. A starzec wpatrzony w zielone ru- 
nie pól, wałuchany w gwar ptaków po ga- 
jsch, krzyżem świętym żegna świat na 
okół. dloni jego, wzniesionych w niebo, 
zdaje się spływać jakaś mac świętu, za- 
ziemska: 

Błogosławieństwa niwom, które mają To- 
dzić. 

I łąkom zieleniejącym się błogoslawień- 
atwo, i gwarom ptactwa w aczeretach. 


i piśmiennaść nabierać powagi. Od 1894 r. 
nawet chińska gazela rządowa „Izo baë *) 
wychodzi w mieszanym chińsko-korejskin | 
języku. Upadły dawne szkoly, oparte na 
wiedzy chińskiej i urządzone według chiń- 
skiej modły, z nieskończenie długim sze- | 
regiem lut, poświęcanych zgłębianiu lite- 
ratury i filozofii chińskiej **), Stracily zna- 
czenie urzędowe, wspaniałe egzaminy, da- 
jace prawo zgodnie z prawadawalwem 
chińskiem do atopnia nankowego i służby 
państwowej. Zresztą te egzaminy już daw- 
no utraciły wszelką powagę. porażone o- 
gólnym rakiem zycia korejskiego — aprze- 
dajnością i nepotyzmem. Pierwszy wyłom 
w tej twierdzy chińskiego wyksztalcenia 
zrobiło prawa „ym,“ bez egzaminów do- 
puszczujące do urzędów potomków ludzi 
zasłużonych krajowi; przez tę furteczkę 
weszły wpływy i przekupstwo, niszcząc 
zupełnie u osobników z warstw ubogich 
chęć do pracy i nadzieję polepszeniu swe- 
į go loan. Doszlo do tego, żo król Chiðn- 
dzon (1834 r.) otwarcie zaczął kupezyć 
dyplomami, a ministrowie, rozninie się, 
utrzymali i nadal ten wielce korzystny dla 
nich zwyczaj. To odatręczyło wuzystkie 
lepsze jednostki od. wspólubiegania się na 
polu naukowem. Wiedza czysta uciekła da 
klasztorów buddyjskich, do bibliatek i pra- 
cowni prywatnych miłośników. 
opiera rewolucya w Japonii, niezwy- 
kly rozwój tega kraju, konieczność atwar- 
cia granie dla handlu wszechświatowego, 
wymuszona przez tę samy Jupo: wresz- 
cie zwycięzka jej wojna z Uhinemi wat 
anęły Kota i obudziły w lepszej części jej 
inteligencyi świadomość własnej niedoli 
i pragnienie poprawy. Pod wpływem Ja- 
ponii ocknęła się dawna cześć dla nauki 
(6. d. my 
W. Sieroszewski 


>i Do [KOŃ roku gazeta im winłciwie nie wychodzi 
Pekińskiej robiuno jedynie 
odpisy « rządowego oryginalu, który awal się „Dzo- 
ho” i hyl sprawozdaniem Taby Puirodnietwa (Ryn- 
++ +) mrgreesrn ms 4 mase, eeen 

**; U konfucyoniamie, który niegdyś dettanizowat 
królów korejskizi, iaką snnjdujomy wzwiaakę w nu- 
| wych cznsach 


la, lecz na wsór gazety 


„Minister uswiuty prosił rosmaize de- 
pariamenty, aby wyznaczaly na lepsze miejsca studen- 
tów szkoly Konfucywsza, Minister wojny odpowiedział 
że jego departament nie potrenkaja nslug tych 
| gdyż wiedza konfucyntiska jest w nim mala używana, 
Stąd depariamost re smutkiem zawiadniia, że nie mo- 
że unznacznó osób poleconych. (The Korean Reposi- 
tory, 1407 y, Feb. p. 79) 


ludzi, 


Z 


I pszczałam, stojącym na kwiatach iwy. 

I motylom świeżo narodzonym, że zdo- 
bią świat. 

I płodawi wazelkiemu, który pragnie 
życia. 

I ludziom po wszej ziemi, którzy spra- 
wiedliwi są przed panem. 

Itym hiednym, zbłąkanym, co trwają 
w błędzie. 

Błogosławieństwo na bory sine po za wsią. 
i na caly świat... 


Jakieś dziwne rozmudlenie w powietrzu. 
Jakby łaska niewidzialna biła od tego 
starca, płynęła mu z oczu, z rąk, z serca, 
z duszy, do wszystkich oczu, do wszyatkieh 
serc, do wszystkich dusz. Jakhy się niebu 
rozwierało i ciche, słodkie moce spływały 
zeń na ziemię. Ź jej woni, rani zboż z zło- 
ta słońca rodzi się wielka, promienna pieśń 
dziękezynna, chór pełen litości, hymn prze- 
baczenia. 


Śpiew potężnieje. To już nie kołysanka, 
|ta ze stu piersi modlitwa, co pod niebo 
| błękitne dzwonem prośby bije. 
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Wchodząc w życie... 
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chodząc w życie, stajemy przed nie* 
znana nam mocą, która przeraża 
i pociąga awg złażonościłh 
awem napięciem grozy i uroku, czarem 
któremu nikt oprzeć się nie zdoła. Z czem 
wchodzimy w życie, a z czem przejść przeź 
nie bez pochylenia czoła możemy? 

Życie — potęgu, wazystko obejmuj 
wymaga wiele i obiecuje wiele. Obejmij- 
my myślą zastępy tych, którzy o tej dabie 
czasu wcholzą w życie, każdy, rwać się 
ku niemu z wielkiem upragnioniem, każe 
dy, wyciągając ręce z błagalnym lub gro- 
żącym okrzykiem: Przyjdź, o życie, daj 
wszystko, czego łaknie mój duch! Mając 
jedyny probierz, dozwalający stawiać h0- 
roskapy, drobne, mrówcza drobne fakty, 
wytworzone przez ogólną atmosferę, stunt 
umysłów, wszelkie właściwości ogółu, któ* 
rego owo pokolenie jest nową gałęzią, wy- 
puszczoną w kierunku przyszłości, ujrzy 
my przed sobą ni to amutny, ni to ra- 
dosny, lecz poważny i w oczy bijący obraz 
wielkiego przeciwieństwa. Zjawisko ta 
uzależnia wiele czynników, Weżmy je, jak 
się ono przedstawia w atanie statycznym. 

Wazelkie pojęcie, uogólniające zrozu= 
mienie pewnych taktów przez oaly azereg 
jednostek, powstaje pod wpływem kultnry 
danej doby; szerokość horyzontu myślowe= 
go i uczuciowego, wytrwałość i polot tru- 
du mózgu i serca stanowi a treści tych po- 
jęć. Do nich należy pojęcie życiu. Otóż, 
uderzający jem u nas przepaść, oddzielają- 
ra owa uogólnione życio (zwykle zwane 
teoretycznym poglądem na świat), powsta: 
le w świadomości jednostek, lecz milczą- 
co aprobowane przez agól, od jego przeja- 
wu w cezynach tegoż ogółu, czyli w tak 
zwanem życiu praktycznem. 

Naj więcej się to uwydatnia wśród młodzie- 
RA wśród tych, co wchodzą w życie. Wału- 
chajmy się w ich rozprawy, dyskusye, za- 
pał dla idei, porywy sił potężniejszych 
1 pojęć przenikają ich weselem i podziwem. 
Lecz pu opuszczaniu zakładu naukowego— 
gdy wejdą w życie — jaka zmiana! Dzie- 
więć dziesiątych przeiatucza się, jakby poil 
dotknięciem różdżki czaradziejskiej; troska 
o utrzymanie się na powierzchni — zwykłe 


o Otoz 

T nagle budzi się Jawka, Wzrok przerażo- 
ny whija w białą, krętą, pi 
drogi. Iostrzegła procesy erz apla- 
ezony zrywa aię z darni i przez badyle au- 
chychziól, pomiędzy krzetarni i głogu, roz- 
garniając je rękami, zgięta wpół, na czwora- 
kach przedziera się przez gąszcze, chocone 
krwawią jej ręce, twarz, czoło... 

Nie pyta a to. 

Uciec! uciec, byle prędzej! 

Nabiegłe krwią, opętane lękiem jej oczy 
calą siłą etrachu wytężają się w atronę, 
gdzie za wsią sinieje bór. Coś ją ciągnie 
do niego, jakiśinatynkt awnozachawawnzy, 
jakiś głos jej doli nieszczęsnej... Źnikła 
w drzewach lasu. 

Kiedy procesya stanęła przed kaplicą, 
już chwiuć się przestały roztrącone przez 
Jewkę suche badyle ziół. 
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1 naturalne dążenie człowieka do zdobycia 
podstawy bytu, jaka środka do szerzenia 
awych poglądów i osiągnienia ideału — 
troska ta zamienia się w gorączkowe uga- | 
nianie za największą dozą piany życiowej. 
Dopóki są razem, dopóki łączy ich jeden 
zakład naukowy, mają wspólne uniesienia 
1, co najważniejsze, azczery szacunek dla 
idei, wstyd, zmuszający każdego kryć się 
Z pustką i lichem karyerowiezustwem. Póź- 
miej — mundur się zrzuca, a szeroki świa- 
topogląd składa dlo archiwum pamiątek 
„młodości i znaczna większość naczej, 
wchodzącej w życie z przygotowaniem fa- 
<howem, młodzieży pomnaża bez wysiłków 
foru zastęp. „burżujów,* na których plula 
i których łajała za ospałość, sybarytyzm 
itp. Jeden ze studentów określil to mniej 
więcej udatnie w sposób następujący: 

ażdy z naa po dojściu do pełnoletności 
musi odbyć służbę wojskową, tak „przyję- 
w. jest,“ aby każdy odbył i alużbę ideału. 
iłówną rolę odgrywa tu przymus z ze- 
wnątrz. Służbę ideałom zbywamy podczas 
pobytu w zakładzie naukowym, to najwy- 
godniej i... najmodniej.* Jabym do tego 
Irafnego określenia dodał: podobnie jak 
usiłujemy czas służby wojskowej skrócić 
do minimum, tak samo czynimy ze służbą 
ideału, Żadnej zresztą winy w tem nicine; 
Wszelkie zachcianki prokuratorskie są mi 
fbce, Bądzę tylko, że należy przypominać 
iteligentnemu ogółowi pewne zagadnie- 
Nia w celu jak najwłaściwszego uwypukle- 
nia pewnej kwestyi i wykazania nici, wią- 
Żących je tak z poszczególnymi objawami, 
Jak z całokształtem. 

Pisałem w poprzednim artykule, że je- 
dny z przyczyn obecnego stanu wuhodzą- 
cych w życie jest duchowa atmosfera, wy- 
twarzuna przez ogół już... dojrzały. 

Młoda Jussi (choć w najsłabszym stop- 
miu) posiada jakieś zalążki indywidualne; 
jednak tło ich uczuciowe jest do pewnego 
stopnia wapólne; tem tłem jest istnienie, 
Aa raczej możność istnienia uczuć indywi- 
ilualnych. Do nich należy wrazliwość na 
zdurzenia i fakty zewnętrzne oraz odru- 
chowa na nie reakoyu uczucia. U więkazo- 
ci proces ten przejawia się słaba i prędko 
gaśnie. Obok wrażliwości atoi tęsknota, 
zdolność tęsknienia — nic ona nie ma 
wspólnego z ślamazarnym sentymentaliz= 
mem i pseudo-poetycznem niby rozmarze- 
niem; jest nią męzka potęga uczucia, stoją- 
cego silnie przy ziemi a wyrywającego się 
w przestworze, łuknącego czynu i słońca, 
potęga wrzęcegu i grożącega wybuchem 
wulkanu. | to uczucie w przejawie swoim 
Przechodzi różne stopnie; doszukać się go 
Można w  najprzeciętniejszym asobniku. 
Ono wzrok mladości zwraca w przyszłość, 
przez nie młodzież ataje się owym „nie- 
afornym żywiołem, wyłamującym się z norm 
1 formułek. 

Po za temi „enotami* każdy młody po- 
siada wielki oręż życiawy — świeżość du- 
cha, niesterany dłużezem wzajemnem tar- 
ciem, co tak wypełnia nasze życie, wielką 
moc odporności. Co czas z niemi robi? Jak 
powierzchownie, jak ułudnie świecą one! 

Npytajmy teraz, co większość z wchodzą- 
cych w życie czyni ze skarbem swej mło- 
dościy 

Bierze ona ad poprzedzającego jų poko- 
lenia wszelkie jego właściwości. "u wraż- 
liwość młodych umysłów wyraża się ujem- 
nie. Kształtujące się dopiero dusze nie po- 
siadają dostatecznej ostrożności wobec 
wpływów, działających z zewnątrz, nie ma- 
Ja indywidualnego wyrobienia, samodziel- 
ności; siły ich budzą się, a będze u więk- 
szości z natury nikłemi, prędko marnieją; 
maniera zabija je — prędzej lub później, 
eoz, niestety, tak często, [akt ten powin- 
niśmy ciągle mieć na uwadze, 

Jeżeli mówimy o obowiązkach społecz- 
nych, obowiązkach nienarzucanych przez 
myśl lub tradycyę przeszłości, lecz wypły- 
wających z samopoczucia jednostki, jej 


wszechstronnego rozwoju, to największym 
obowiazkiem zpolecznym jest chronienie 
pokolen dojrzewających od zaduchu i zgni- 
lego powielrza, zapewnienie im swobodne- 
go rozwoju hez naruszania i wciskania 
w nich gotowych poglądów. Bo każda 
rzecz, choćby najszlachetniejsza, przyjęta, 
jako wytwór cudzego trudu, zawsze mieć 
będzie cechę gwałtu. czegoś, eo sztucznie 
zostało przeszczepione anie wyrosło z krwi 
i koś! 

Tymczasem młodzież nasza, wchodzić 
znajduje co innego. Przyjrzyjmy 
m dzisiejszym. Mają one pewien 
objaw dość pożądany: wobec ważnych wy- 
padków ogół do pewnego stopnia budzi się 
z letargu, widać pewne zaciekawienie, pe- 
wne oczekiwanie. To na pierwszy rzut oka. 
Owo zaciekawienie jest jednak wyłącznie 
zaciekawieniem, to jest uganianiem się za 
aensacyą mózgu, lubiącego błyskotliwość, 
ślizganie się po powierzchni. Pad tem 
wszystkiem kryje się prąd głębszy, lecz 
nieszczęściem młodzież (szczególniej ta, 
wchodząca w życie) jest od głębi tej adda- 
lona i często nawet nie wie o jej istnieniu, 
Ta, eo napotyka, co ją na progu ujmuje 
w ramiona, to rzeczy znane, bardzo zna 
ne -- ospałość myśli, słabość uczucia, ma- 
niera, szabłonawa czułostkowość — te za- 
lety najwięcej działają, mają wpływ naj- 
większy, A poza niemi w życiu jest tyle 
nieznanego, tyle wielkiego. Lecz pierwsze 
w nie aląpnięcie dzie za sohą tak fatal- 
ne następstwal. Złożoność, ciągły ruch, 
cięgła potrzeba silnego, indywidualną pra- 
cą myśli i uczucia zdobytego gruntu pod 
nogami — zastają nas niejrzygotowanymi, 
Najtragiczniejszem jest to właśnie. Prędko 
się też nużymy; mózgi nie mogę, nie umie- 
ję samodzielnie pracować, serce — tęsk- 
nić i łaknąć czynu; wchodzimy w życie 
jako igraszka ślepego wiatru, który naa to 
w tę, to w inną miecie stronę; wchodziniy 
już zmęczeni, na widok głębi doatajemy 
zawrotu głowy; obawiamy się nawet my- 
śleć o dążeniu na szczyt; idziemy jak ma 
ryonetki, poruszane ręką utartości. Weho- 
dzimy w życie bez siły do życia. 


br, 
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LISTY GALICYJSKIE. 
-+ 
Wyloty na Rusi. — Lewica demokratyczna. — Homa- 
nowie. — Ustawa o wychadzatwie, — ©xzcządnońci 
Galicyi. 


Wybory na Kusi odbyły się tuk, ja- 
kem pieaf w ostatnim liście. Wszyscy po 
słowie secesyoniści powrócili da sejmu 
z wyjątkiem jednego Harwińskiego, któ- 
ry został pobity na głowę przez alara- 
rusina Fffinowicza, energicznie poparte- 
go przez polskich szowinistów. Necesyo- 
niści odzyskali swoje mandaty, gdyż czyn- 
niki rządowe nietylko nie stanęły im na 
przeszkodzie, ale nawet pomogły „onozy- 
cyonistom.* (Tharakterystyczną ilustracya 
tego stosunku było postępowanie starosty 
w Rawie ruskiej. Urzędnik ten powołał do 
komisyi wyborczej... kandydata rusińskie- 
następnie, jaka przewadniczący 
„sam na siebie głosy odbierał. 
Dotychczas znaliśmy nadużycia alarostów 
podczas wyborów na niekorzyść kandyda- 
tów rusińskich, w tym wypadku mamy do 
czynienia z czemś zupełnie przeciwnem. 

Żadna z Mostekan dy dia: polakich nie 
uzyskała większości, chać niektóre z nich 
zdołały skupić kolo siebie dość znaczną 
liczbę głosujących, w lawie ruskiej i Lisku 
ilość głoaów, oddanych na kandydutów 
obydwóch narodowości niebardzo nd sie- 
bie odbiegała. W Rohatyńskiem i Zbara- 
skiem kandydaci polscy uzyskali ich poło- 
wę z oddanych na kandydatów rusińskich. 


| To świadczy, że lud rusinski w małym tyl- 


ko stopniu jest uświadomiony narodowa 
i politycznie i, że organizacya partyj rusin- 
skich wśród tega lulu jest bardzo słaba, 
W gruncie rzeczy t. zw „Komitet Naroda- 
wy,ł mający za zadanie organizowanie te- 
go ludu bierze się do pracy tylko doryw- 
czo— przed wyborami, w normalnym jed- 
nak rozwoju życia ludu nie odgrywa żad- 
nej roli. Skutkiem tego przy ostatnich wy- 
borach na zwolenników „Komitetu naro- 
dowego” padło 928 płosów, na innych kan- 
dydatów (tak połskich, jak rusińskich) — 
901, a więetylko o 27 gloaów mniej. Wazy- 
setko to razem wzięte będzie musialo po- 
słom rusińskim odebrać ochotę do powtó- 
rzenia eksperymentu z „secesyq,* gdyż 

nieprzychylnego stanowiska rządu 
aj takiej zarganizowanej kontragita- 
eyi ze strony Polaków, może się stać, że ża- 
den z secesyonistów nie wróci do sejmu — 
ku wielkiej radości kanserwatystów, i tak 
już posiadających olbrzymią przewagę 
w autonomieznem ciele ustawodawezem. 

Istnieje, coprawda, t. zw. „lewica sej- 
mowa,“ ale jest ana poprostu przeżytkiem 
dawnych czasów, kiedy istotnie posłowie 
(lemokratyczni stanowili to, co się we wazy- 
stkich ciałach parlamentarnych zwykło na- 
zywać „lewicy“, tj. opozycyę przeciwko 
rządowi i popierającym go partyom, ()bec- 
nie „lewica“ różni się od posłów rządow- 
ców tem jedynie, że siedzi pa lewej atro- 
nie sali sejmowej, Posłowie da niej nale- 
żący nie posiadają ani jasnego celu poli- 
tycznego, ani żadnych dróg własnych. (idy- 
by nie to, że postanowili nie wypowiadać 
się zasadniczo w sprawach doniosłości 
pierwszorzędnej, jak reforma wyborcza, 
sprawa stosunku do różnych stronnictw 
krajowych i komitetu centralnego, — gdy- 
by nie to, musieliby się rozpaść natych- 

iast. Nawet w sprawie reformy gminnej 
i administracyjnej zdobyli się jedynie na 
uchwalenie wniosku nadzwyczaj ogólniko- 
wego. Nietylko w sejmie, ale i po za sej- 
mem „demokraci“ z lewicy najzupełniej 
się pogodzili z większością konserwatyw- 
ną i, jeśli pominiemy kilkanaście tradycyj- 
nych frazesów, używanych w uroczystych 
wypadkach przez prasę „demokratyczną, * 
to i ta się od prasy konserwatywnej nie 
różni. 

Niedawno rozstał się z tym światem ostat- 
ni w ścisłem znaczeniu tego wyrazu „demo- 
krata galicyjski* - Tadeusz Romanowicz, 
Był to czławiek wielkiej wartości imoral- 
nej, nie mniejszych zdolności, pracowity, 
energiczny, aumienny, u jednak, pomimo 
to wszystko, jakżeż nikły i nieznaczny jest 
jego dorobek polityczny. Jak łatwa ten 
człowiek dawał się sprowadzać z drogi 
opozycyjnej klice stańczykowskiej. Bezail- 
ność i hrak wiary drobnomieszczaństwa 
galicyjskiego, którego rzecznikiem byl 
Tadeusz Romanowicz, pętały mu stopy, me 
pozwalaly rozwinąć skrzydel do lotu. Tak 
była za czusów, kiedy lloinanowicz istotnie 
adgrywał ralę trybuna opozycyi, W ostat- 
nich tatach był już niczem — trupem po- 
litycznym, jak niczem jest ta grupa. której 
służył piórem i słowem. Kwalucyu społecz- 
no-polityczna (ialicyi przesunęła środek 
ciężkości opozycyi dalej na lewa, ku war- 
stwom ludowym. Ruch chłopski i robotni- 
czy wysunął się na plan pierwszy i drobno- 
mieszczaństwo galicyjskie cofnęłn się prze- 
rażone, ażeby się zlać z grupami reakcyj- 
nemi, sprzedać im awe siły za marna miskę 
soczewicy w postaci kredytu hankawega 
i poparcia komitetu centralnego przy wy- 
borach itd. „Obrona ludu,“ która była ha- 
stem „demokracyić galicyjskiej zognisko- 
wała się w rękach inny Sama demo- 
kracya” stała się dla postępui rozwoju 
Galicyi gratem wręcz zbytecznym i lak an- 
mo szkodliwym, jak i stańczykierya, choć 
z natury rzeczy czynnikiem słabszym od 
niej i trzeciorzędnym, a przeto nie budzą- 
ewm tej nienawiści warstw ludowych, co 
beaa 
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Sprawa emigracyi, sianowiąca w (iuli- 
cyi kwestyę pierwszorzędnej doniosłości 
spolecznej, ma być wreszcie uregulowana. 
Rząd austryacki ukonczył już prace przy- 
gotowawcze nad projektem ustawy, mają- 
cej uregulować tak emigracyę zamorską, 
jak i eczonową — za zarobkiem. [atawa 
stawia sobie za cel ochranę wychadżców 
przed wyzyskiem i ułatwienie im znalezienia 
odpowiedniej pracy po za granicami pañ- 
stwa, Na razie o tej ustawie wiadomo tyl- 
ko tyle, co podaje o niej Czas krakowski. 
Niestety, zdaje się, że przyniesie ona wy. 
chodźeom więcej strat i przykrości, aniże- 
li pożytku, zwłaszoza, co się tyczy emigra- 
cyi zamorakiej, Tę część projektu nowej 
uey zus streszcza w następujący spo- 
Ból 


nW kwestyi emigracyi stalej Kopara 
dza projekt, że za nim zamysł wychodżstwa 
przejdzie w rzeczywistość, winni intereso- 
wani powiadomić o nim rząd. Ktać się to 
zaś ma w tym celu, by władze rozpatrzyły, 
czy w istocie teren projektuwanej emigra- 
cyi jest wolny i czy wychodźea ma ilość 
środków po temu, by się na nim osiedlić. 
Ale nawet wydanie stosownej legitymacyi 
nie będzie miało tego znaczenia, jakoby 
panstwo brało do pewnego choćby stapnia 
odpowiedzialność za aukces. Natomiast 
ałużyć będzie panstwu prawo zakazywania 
wychodzstwa pewnym kategoryom ludno- 
Aci lub też do pewnych dystryktów. Mtać 
się to może na podstawie danych, dostar- 
czonych przez państwowe organy informa- 
ryjne a wskazujących, że emigracya pew- 
nych ziem stanowczo niepomyślny wydać 
rani rezultat.“ 

Tu „prawo zakazywania wychodźstwa 
pewnym kategorvom ludnosci“ brzmi bar 
dzo podejrzanie | wprost nie da się pogo- 
dzić z ustawami zasadniczemi Austryi, gwa- 
rantującemi obywatelom swobodne przeno- 
szenie się z miejsca na miejsce. Ustawa 
w tem brzmieniu bylaby poprostu prawem 
wyjątkowem dla pewnych grup obywateli, 
wykonywanem w interesie innych — w da- 
nym wypadku obszarników. Gdyby taka 
ustawa została wprowadzona w życie, wy- 
chodźca zy tak już nękany naj- 
rozmaitszemi szykanami, cierpiułby jeszcze 
skutkiem ustawicznego przekraczania nie- 
mądrej ustawy, Albowiem emigracya joet 


u naa ruchem żywiołowym, naturalnym, | 


koniecznym, dabroczynnym i stwarzanie 
dla niej nowych przeszkód byłohy lekko- 
mysinem wywols waniem nowych kompli- 
„ Ustawa omigracyjna jest konieczna, 
ale powinna. wia zapewnić wychodźcom o- 
pieku przed wyzyskiem ajentów, zaopa- 
trzyć ich w kanieczne inlormacyc, lecz nie 
krępować ruchu. Należy też spodziewac 
się, żo w parlamencie zostanie poddana 
druzgocyeej krytye 
dowych, eline, właściwie mówiąć, nie wia 
damo, czy projekt ustawy przyjdzie tak 
prędko pod obrady | cierpiące- 
go na obstrukcyę, W kazdym razie piama 
ludowe w (ralicyi postępują bardzo prak- 
tycznie, już teraz nawołując da krytyki pro- 
jektu rzadowego i wszechstronnego wyka- 
zywania jego braków. 

Świeże wydany lam VIL „Podręcznika 
i Galicyić zawiera aporo cennego 
yaln dla charakterystyki ekonomiez 
nega położenia kraju. Na uwagę zasługują 
zwlaszcza cylry, do ce obecnego stanu 
i rozwoju instytucyj kredytowych: kas 
uszezędnosci, towarzystw zaliczkawych 
i spółek reifieisenowskich. (Cyfry te ilustru- 
ję znakomicie prozea rozwnju zamożności 
ogółu ludności Galicyi. 

Picrwsza kasa uszczędnościowa w (iuli- 
eyi powstała przed r. 1841, ale aż do roku 
1854, tj. przez 10 lat, była jedyną W raku 
1870 iatnialo ich już 10, w dziesięć lat póź- 
niej -- 1t, w 1890 r. — 25, w 1900 — 44. 
Jedna kasu oszczędności w (ialicyi przy- 
pada dotychczas jeszcze na 1,734 kilome- 
trów kwadratowych i na 166,271 micaz- 


e ze atrony posłów lu- | 


kańców, gdy w takich Niemczech jedna | 
kaaa przypada na 20 kilom. kw. i 30,000 
mieszkańców. Ńwiadezy ta o agromnem za- 
A E a Węgra 406 
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w r. 1870 14,869,906 kor. 
„ 1880 53,187,704 „ 
„ 1880 110,100,000 , 
" 1806 157,104,000 , 
7 1900 187,479,000 , 


Na jednego mieszkanca (ialicyi przypa- 
dało w 1900 r. 25,63 kor. wkładek w ka- 
sach oszczędności, wówczas gdy np. w rol- 
niczych prowincyach Prus wschodnich na 
głowę liczona 60—100 marek. Co prawda 
i w (ialicyi przeciętna suma wkładek wy- 
przedzała dotychczas stale stopień mnoze- 
nia się ludności, ale przyrost raczny tej su- 
my był nieznaczny. 

Suma 157,479,000 . koron złożona była 
w r. 1900 na 22 książeczek oszczęd- 
ności. Z tych więcej niż połowa wystawio- 
na była na kwoty poniżej 200 koron, 


Niżej 200 koron 112,953 50,670 
od 200do 1000 kor. 62, 28,04 „ 
a 1000 „ 2,000 , 9,78 „ 
n 2000 „ 4,000 „ 6,13, 
e 4000, 61080 „ 2,88 p 
6,000, 8,000 „ 0,89 „ 

KOM „ 10,000 n 0,38 n 


ponad 10.000 koron 


A więc w całej (żalicyi, liczącej T m 
nów mieszkańców, tylka 1,400 osób pa 
dalo w r, 1000 w kasach oszczydności wię- 
cej niż 10,900 koron. 

Pa za kusutni oszczędności ludność gali- 
cyjsku lokuje gotówkę w kasach zaliczko- 
wych i reiffelaęnowskich hydź w formie 
wkładek oszczędności, bądź jako wpłatę 
na rachunek bieżucy albo udziału. W tych 


instytucyach tundnsze wzrastały daleko 
szybciej, aniżeli w kasach oszczędności: 

rok: udziały: ejer 

1880 4,938,000 16544000 

1800 8,660,000 24,104,000 

1897 17,716,000 56,409,000 

188 19,339,000 64,234,000 

1899 20742,1000 71,343,000 

1900 21,531,000 75,543,060 

1901 177,000 84,802,000 


W kasach 


reiffeisenowskich w r. 1902 
znajdowało się i 


199,276 koron wkładek 
oszczędności i 207,657 kar, udziałów. 
A więe kapitalv prywatne wszystkich 
trzech kategoryj kas wynoszą około 400 
milionów koron. Kwota ta powstała wła- 
ściwie dopiero w ciągu ostatnich lat 20, 
Pokazuje się więc, że nietylko zmyał 
oszczędności, ale i dobrobyt łudności gali- 
cyjskiej pomału wzrasta — niestety bardza 
pomalu. Iodzieliwszy bowiem sumę oszczę- 
dności prz zbę ludności (Galicyi, otrzy- 
mamy przeciętnie na jednego mieszkańca 
i dna (4) koron, a więc daleko mniej, 
w najuboższych krajach niemiec- 


Duleki. 
—— 


Walka o prawo wyborcze kabiet 


i Kongres międzynarodowy w Berlinie. 
. 


iedzynuradowy kongrea kobiet, 
który w ostatnich dniach odbył się 
w Berlinie, poprzedziło powstanie 


przedstawicielek ruchu kobiecego poświę- 
ciny trochę miejsca i czasu, choćby dlate- 

e do konferencyi przystąpiły najpo- 
ważniejsze i najwięcej uświadomiene jed- 
nosiki, szerzące ideę równouprawnienia 
kobiet. 


Dwa lata temu w Waszyngtonie posta- 
nowiona połączyć paszczególne stowarzy- 
szenia narodowe, walczące o prawo głosu 
dla kobiet w jeden związek wszechświato- 
wy. Ostateczne jega ukonstytnowanie ad- 
łożona do następnego kongresu międzyna- 
rodowego, chcjc w ten sposób skorzystać 
ze spatkaniu wszystkich jego delegatek, 
Podczas konferencyi stawiano wniosek 
włączenia obrad nad prawem wyborczem 
kobiet do sekcyi kongresu, poświęconej 
tej właśnie sprawie, lecz propozycya z 
ła odrzuconą i związek wszedł w Życi 
ko samoistna i niezależna od kongresu in- 
atytucya. Przebieg kongresu dowiódł osta- 
tecznie, jak słuszną zasadą kierowała się 
w tym względzie opozycya. Jeżeli bo 
na konferencyi dała się już uczuć różn 
interesów, obyczajów, obowiązujących w 
różnych krajach, reprezentnwanych przez 
obecne, a takže różnica poglądów tych o- 
statnich, to cóż powiedzieć o kongresie 
międzynarodowym, który zgromadził takie 
mnóstwo najprzeróżniejszych, a częsta 
przeciwnych żywiołów: Na konferencyi 
np. związku dla walki o prawo wyborcze 
wywiązała się żywa dyskusya nad częścią 
jednego z punktów przedstawionego pro- 
gramu, gdzie jest pawiedziane, że kobieta 
tak samo nie jest winna posluszeństwa 
mężczyźnie, jak mężczyzna kobiecie; wza- 
jemny stosunek obu płci dla ich pożytku 
należy oprzeć wyłącznie na wzajeimnem po- 
rozumieniu i równych prawach. Większości 
delegatek wydało się zbyt śmiałem żądn- 
nie zniesienia posluszeństwa kobiety wale 
dem mężczyzny, abowiązujacego datą 
wielu krajach tak prawnie, jak i reli 
Ten punkt ulegl więc zmianie, drażliwą 
kwestyg usunięta w zupełności, 'rudno nie 
zauważyć, Że fakt ten świadczy a niedosta- 
tecznej jeszcze niezależności w zapatrywa- 
niach kobiet, walczących o swe prawa, 

Da związku dla walki a prawo wyboroze 
kobiet przystąpiły: stan Vietoria (Austra- 


lia), Niemcy, Anglia, MHolandya, Nzwecya 


i Ntany Zjednoczent, Przez 
członkinie reprezentowane 89: 
wegia, Auetrya i Nzwajcarya. 

jazd delegatek związku w celu wybra- 
nia zarządu 1 zoryentowania się w posty 

ach idei odhywać się będzie co lat pięć. 
Bo związku przystępować mopy atowArzy: 
sżenia za opłatą 5—10 dolarów rocznej 
składki, stosownie do ilości ezłonkin stowa- 
rzyszenia, oraz pojedyncze osoby za wnie- 
sieniem rocznej skladki 10 dolarów; te 
ostatnie korzystają z wazelkinh przywile- 
jów ipraw tak w działalności wewnętrz- 
Gabi: na zjazdach publicznych związku, 
prócz prawa głosowania. 

Na prezydentkę honorowy obrano jedno- 
głośnie 84-letni} Zuzannę Anthony z Vila- 
delfi, zdumiewającą zebrane żywością u- 
myslu i werwą, jaką wniosła do obrad kon- 
ferencyi, Na przewodniczący czynną za- 
proszona Amerykankę, literatkę panią (att. 
wyróżniającą się śród zebranych talentem 
krusomówczym, rzeczowośrią oraz wyro- 
bieniem parlamentarnem; na wiceprczy- 
dentki: dr. Anitę Augsperg (Berlin) i p. 
Fawcett (Anglia). 

Prasa codzienna niemiecka bardzo życz- 
liwie powitała narodziny nowego związku. 
Tak poważny organ, jak Frankfurter Zei- 
tung, poświęcił mu artykuł watępny, sta- 
wiająe kwestyę na bardzo racyonalnym 
gruncie. Nie chodzi o to, czy kobiety mo- 
ga osiągnąć, jak tego chcą uozentniczki 
konferencyi, muzzmium rozwoju umysłowe- 
go mężezyzny; należy raczej kwestyę ująć 
z wręcz przeciwnega punktu widzenia i za- 
stanowić się, czy jest słusznem, aby tysią- 
ce kobiet, przewyższających inteligencyą 
tysiące mężczyzn, były pozbawione prawa 
sladnaniz RAE OTS CEE 
ngraniczony horyzont myślowy, bierze u- 
dział w politycznem życiu panstwa, lecz 
kobiety literatki, uczone, lekarki, pracow- 
niezki w handlu i przemyśle nie posiadają 


pojedyncze 
Dania, Nor- 


rzywilejów wyborców, choć ponoszą aba- 
wiązki i płacą podatki, nałożone przez pań- 
stwa, 

Pauczające są głosy mężów stanu w nie 
licznych dotąd państwach, gdzie kobiety 
mają prawo głosu, Tak np. wjpiśmie Socia- 
er Fortschritt, wydawanem przez Sombar- 
ta, zabrał głos były prezes ministrów w No- 
wej Zelandyi, Rcewes. Twierdzi on, że gdzie 


kobietom głosować wolno, korzystają one 
skwapliwie ze swego prawa. Udział ich w 
wyborach w niczem nie narusza porządku 
w niczem nie usprawiedliwia ośmieszania 
pisi żeńakiej 


j karykaturowania wyborców 
Wszelkie przypowieści o zak 
Todzinnega, zaniedbanych mężach, pozba- 
wionych opieki dzieciach, wskutek dopu- 
szezenia kobiet dn życia publicznego, zni- 
kły już w Nowej Zelandyi, nawet 
wspomnieniu. 
(idy przed 10 laty obchodzono w stanie 
Wyoming w Ameryce Pólnocnej 25-letni 
je hileusz równouprawnienia politycznego 
obiet, rząd wystosował oficyslny komuni- 
kat do wszystkich rządów świata cywiliza- 
Wanego, podnosząc umoralniający wpływ 
kobiet na na politykę i zalecając dopusz- 
<zeniv ich do głosowania. 

Inaczej zapatruje się na równoupraw- 
nienie polityczne kobiet rząd niemiecki. 
Dał on niezbity tego dowód bezpaśrednio, 
w chwili wejścia w życie nowego związku 
Po araow dla walki o prawa wy- 
horcze kobiet przy uchwalaniu nowego pra- 
wa w sadach handlowych, Na pierwszem 
posiedzeniu parlamentu, podczaa roztrzą- 
sania projektu do nowego prawa, adzywa- 
ly się energiczne głosy za dopuszczeniem 
«lo głosowaniu czynnego jak i biernego 
w sjdach kobiet, pracujących na polu han 
slowem. Należy zaznnczyć, że liczba ich 
wynosi w Niemczech nie mniej jak 130,000. 
KWomisya parlamentarna ograniczyła prawo 
wyborcze dla pracowniczek handlowych 
do funkcyi biernej, a więc nie mogłyby 
być wybieranemi, Na drugiem pełnem pa- 
siedzeniu oświadczył się rzyd stanowczo 
przeciw dopuszozeniu kobiet wogóle do 
głorowanim. Centrum przychyliło się do 
żydania rządu, lecz, nie będąc w komple- 
nie, nię zdołało przegłosować wniosku ko- 
misyi. Przy trzeciem jednak czytaniu pro- 
jektu na posiedzeniu parlamentu potrzeb- 
na więkazość się znalazła i wniosek udzie- 
lenia prawa wyborczego w endach handlo- 
wych kobietom został odrzucony, 

Jednocześnie przedstawiciele rządu, kan- 
clerz Bnlow iminister spraw wewnętrznych 
Posndowsky zainaugurowali rozpor 
kongresu kobiet zaproszeniem do siebie 
znacznej liczby wybitniejszych uczestni 
czek na wapanial} ucztę. Nądząc z zacho- 
wania się gospodarzy domu, pełnych uzna- 
nis i pochwal dla inteligencyi i dzielności 
wybitnicjszych delegatek, mozna było przy- 
zač iż sy. najszczerszymi przyjaciół- 
mi i zwolennikami równouprawnienia ko- 
hiet, Ta też podobno radykalniejsze przed- 
stawicielki rnehu kobiecego. obecne na 
przyjęciach, wyraziły po niewczasie ewe 
niezadowolenie, że nie były poinformowa- 
ne u usposobieniu rządu dla sprawy ko- 
biecej. 

Obrady kongresu międzynaradawego ko- 
hiet trwaly t dni; na zórycntawanie się 
przecież w materyale, którego dosturczyły 
rozliczne tematy i odczyty, wygłoszone na 
każdy temat, na gruntowną dyskuayę nad 
każdym, trzeba byłoby poświęcić całe ty- 
gadnie, a może i mieniące. Poruszając tę 
kwesyę, dotykamy kardynalnej wady zor- 
ganizowania kongresu. Jazwyczaj ilość te- 
matów, poruszanych na kogresach między- 
narodowych, bywa ograniczoną; o każdym 
wygłasza referat paru uczestników, poczem 
następuje wyczerpująca dyskusya i ewen- 
tualne uchwalenie wniosków. Każdy kon- 


gres ma na celu zoryentawanie się w po- į 


stepach, osięgniętych na danem polu pracy, 
w kierunkach, jakimi działalność me kro- 


óceniu życia | 


PRAWDA. 
| czyć w przyszłości, ma nn być razaadni- 

kiem idei, której obrady są poświęcone. 
Kto jednak z ohecnych na posiedzeniach 
kongresu berlińskiego mógł wynieść z ob- 
rad jasne pojęcie celu, jaki sobie założyły 
zebrane? Dansai fu ni mniej, ni w 
cej, tylka 300 odezytów! Prasa niemiecka, 
pomimo życzliwości dla sprawy kobiecej, 
nie mogąc uchwycić charakteru posiedzeń, 
musiała ograniczać się do kilkowierszo- 
wych wzmianek o każdym z wybitniejszych 
adezytów 

Kangres podzielono na 4 sekcye: pierw- 
sza poświęcona była sprawie wykształcenia 
kobiet; druga — aprawie zarobkowania 
i zawodom dostępnym dla kobiet; trzecia— 
kwestyi społecznych urządzeń i dążeń; 
czwarta — sprawie prawnego położenia 
kobiet. Posiedzenia sekcyj odbywały się 
w dzień; wieczory poświęcono na zebrania 
ogólne, wypelniono również odczytami, 
lecz bez dyskusyi. 

1C. d. n.). 
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PAMIĘTNIK. 


Wyzyskiwanie położenia. 
o ie wiomy, jak tam dyplomacya nie- 
miecka „kuje żelazo póki gorące, * 
bo jej kuźnia jest dla nas niedostęp- 
na; ale widzimy, jak się uwija jej prasa, 
ażeby kłopotliwe położenie sąsiadki wy- 
zyskać dla swego państwa w targu o trak- 
tat handlowy, Gdyby nie wyrażna skłan- 
ność ces, Wilhelma da uprzywilejowywania 
ziemiaństwa, trudno byłoby pojąć, dlacze- 
go ten atan tak dziś zapanował w przemy- 
słowych Niemczech, że wyznacza rządowi 
kierunek jego polityki. Organy jega udają 
głośne niezadowolenie 2 dotycliczasawego 
przebiegu układów, nle między wierszami 
tych rzekomych skarg dostrzedz można 
złośliwy uśmiech, a nawet dostyszeć azapt: 
Rosya musi nam zapłacić nstępstwami cel- 
nemi ża naszą neutralność, za nasze przy- 
jacielakie artykuły, za nasze (ohładne) ad- 
czuwanie jej radości i amutku, a delegaci 
niemieccy iln tej sprawy byliby ostatnimi 
batwanami, gdyby nie skorzystali ze apo- 
sabności. Zresztą cały świat to już zauwa- 
żył. „Prawdopodobnie — mówi N. ky. 
Presse— Rosya zechce pokryć awoje przy- 
szłe potrzeby wojenne na tynku niemiec- 
kim, a Niemcy za tę usługę żydnć hędą ulg 
w kontrakcie handlowym. Dowodem jeat 
wyrażenie mie pewnego dostojnika pan- 
atwowega w Berlinie przy obiedzie, wyda- 
nym na cześć delegatów. „Państwo -rzekł 
on — które żąda od nas pieniężnej pomocy 
w pożyczce — nie może nam chyba dykto- 
waé warunków w traktacie handlowym.“ 
Dla nas ta kwestya ma pierwazorzędne 
znaczenie, u możliwe zwycięztwo Niemiec 
dotknęłoby nas szczególnie, gdyż ona wy- 
raziłoby się przedewszysikiem w wysokich 
taryfach na zboże. A ponieważ rolnictwo 
nasze znajduje się rzeczywiście w ciężkiem 
przesileniu, więc ze zrozumiałym niepoko- 
jem oczekuje wiadomości, juk wysokim bę- 
dzie ten mur, który je od Zachodu odgro- 
dzi. Naturalnie pruscy „lichwiarze chleba- 
wić chcieliby, ażeby przez ten mur nie 
przedostał się ani jeden korzec zboża, ani 
jedna sztuka bydła lub trzady chlewnej. 
"Takie dopiero wypadki okazują, ile to mie- 
Ści się nienawiści klasowych w patryotyz- 
| mie narodowym. a. 
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Hetmani z karuzeli. 
W jakiejś operetce niemieckiej śpiewają: 


m Rertna in der Welt 
Berta mir gefallt. 


Zamiast Berty można watawić Ludwikę, 
Maryę lub Julię, a również nazwisko pu- 
blicyaty, który w pewnem pismie lwow- 
skiem oświadczył, że „Warszawa jest ser- 
cem Polski, ale nie jej głowa.“ Gdzie znaj- 
duje się głowa — odgadnąć łatwo z adresu 
redakcyi tego organu, « dlaczego ta pol- 
ska głowa najbardziej podobała aiq autoro- 
wi — objaśnia piosenka niemiecka. Skorn 
tedy wiemy, gdzie mamy w potrzebie szu- 
kać rozumu politycznego, lżejszą nam już 
jest myśl, że go nie posiadamy, że tworzy- 
my gromadę głupców, niedołęgów i dok- 
trynerów. Jedna wszakże wątpliwość ze- 
chodzi nam drogę, mianawicie: o politycz- 
nych uzdolnicniach warszawiaków tendno 
sądzić w bardzo szezupłym zakresie ich 
ujawniania się; ale (ralicya daje tak szero* 
kie pola tego rodzaju talentom, że w niej 
żaden zmarnować się nie powinien, Mimo 
to nie widzimy, ażeby tum dla naszego 
„serca“ wyrosła jakaś „głowa,“ odpowia- 
dająca mu wielkością; widzimy natomiast 
masę główek-makówek, napełnionych fra- 
zeolagią, która nie nie kasztuje i da nieze- 
go nie obowiązuje, przed którą nie idzie 
żaden jasny cel a za nią żaden wzyn, lecz 
tylko pusty szum słów. Zamiast przez pa- 
pierowe transmisye przesyłać nam swi ai- 
łę, której na pracę zamienić nie możemy, 
czy nie byłoby właściwiej i pożyteczniej na 
miejscu pokazać, jak ona potężnie działa? 
Galicya zaś da jej nietylko swobodę, ale 
zajęcie, Tam gdyby pod kokosz podłożyć 
tyle jaj, ile ona skrzydłami objąć zdała 
i gdyby z każdego wyłągł się Cavour, 
Denk, Gladstone itd, — nie załutwiliby ca- 
łej roboty, Jakże wobee tego ogromn za- 
dań mogą we Lwowie zachowywać aig bez- 
czynnie „głowyć polityczne i marnować 
swój geniusz na udawanie wielkich hetna- 
nów, którzy dosiadłszy karuzelowega 
(w braku śpiżowego) konia, wskazują bū- 
ławą niewidzialnym hufce m, dokud iśc 
i zwyciężyć winny. 8. 


Dobrodzieje. 


Wiecznie ta sama historya. Kilka rodzin 
z wysokiej, bardzo wysokiej arystakracyj 
ruczyło zakupić loże na szereg przedata- 
wień w teatrze Hozmaitaści. Naturalnie 
mamy w Kuryerze Wursz. całą ich listę 
z uzupełnieniem nazwisk tych, którz 
lóż... nie kupili. Nie byłoby czem się tak 
dalece interesować. Tylko dziś, kiedy się 
coraz głośniej mówi o zmianie nastroju na- 
szego ogółn, mały ten fukcik przypomina, 
żeśmy nie wyszli z dawnego kręgu. Ciągle 
jakiś pan, co ma dużo pieniędzy, robi ła- 
skę, gdy raczy pójść do teatru, kupić cog 
w Warszawie, ba— nawet przyjechać i po- 
mieszkać iniędzy nami. Jak dawniej, roz- 
dziawiwazy ustu z podziwu, patrzymy na 
objawy tej łuski, szepcząc: dzięki ci, wiel- 
ki, że raczysz istnieć pośród nas. 

Gdyby nasz ogól nie stal tak nizko pod 
względem poczucia swej godności, to pia- 
ma nie śmiałyby skarbić sobie publicznie 
przychylnuści tyeh, którzy noszą miano 
„najlepszych* dlatego, że są najgłupai 
i w głupocie awojej  najbezwzględniejai. 
Wybitne dążenia i czyny arystokruoyi i jej 
najmilszej siastry—plutokraeyi nigdzie nie 
występują w tak brutalnej, w tak absolutnej 
aprzeczności z interesami i potrzebami 
apołeczońatwa, jak u nas, pomimo że ciągle 
prasa (a przynajmniej znaczna jej więk- 
azość) zajmuje się każdy ruchem byle ko- 
go z owej „śmietanki.* r. 


Niema o czem pisać! 


Wracamy stale, co numer, do tej samej 
kweatyi. Wiadomości urzędowe a wzrasta- 
jecej liezbie robotników oddalonych dla 


m 


braku pracy nie ustajy; toż samo żródła 
mówi o spuataszeniach, jakie poczyniła au- 
sza; nieurodzaj i glód spowadnją nowy 


Przyplyw potrzebujących pracy do miaai, | 


Ja się u nas rabi w celu zaradzenia, 
a choćhy zlugodzenia klęski? Pogłoski 
o zamierzonych robotach miejskich uei- 
chly, projekty się kołaczą, lecz do dzisiaj 
nic pewnego o nich nie wiemy. Żydom roz- 
dają chleb, co chlnbnie świadczy a inteli- 
gencyi żydowskiej. U chrześcian nikt się 
nie troszczy. Zresztą jedni i drudzy niech 
czekają: za parę miesięcy może projekt ja- 
ki zostanie wybrany i zatwierdzony. 
Ü tem, czem jest te parę miesięcy dla lu- 
dzi, niemających literalnie kawałka chleba, 
nikt nie myśli. Jakoś ta będzie. 

A tymczasem nasi dziennikarze rozpo- 
częli strajk myślowy, powtarzanie chroniez- 
nych skarg na brak tematów. Niema a czem 
pisać, niema czego przypominać ogółowi, 
mema na co zwracać jego uwagi. Głód, 
tysiące ludzi bez pracy, napady głodnych 
rzesz na wozy z pieczywem — cała ta 
okropna i grożna strona chwili obecnej, 
mogąca przejść w wielką katastrofę — 
wazystko to już aię przestarzała. Prawda, 
takie rzeczy mogą spłoszyć wesołość letni- 
ków, pozbawić prawdziwie zinęczonych 
GREGA jatwa odpoczynku. Lecz tam, 
gdzie wisi nad głowami chmura, kryjąca 
burzę, tam nie może być mowy o zamyka- 
niu oczu na iatotny stan rzeczy. Ogół nasz 
tak łatwo zapomina, tak łatwa wpada w le- 
targ, tak chętnie przeaypia niebezpieczeń- 
stwo, więc obowiązkiem przay przypomi- 
nać, uwypuklać, uwydatniać aż do mono- 
tonności, aż do znudzenia. 


Doayé zresztą i innych tematów; kur- 
sa letnie w Zakopanem, b miejsc w 


szkołach, wady gospodarki miejskiej itd. 
Jest o czem pisać, tylko należy mieć cześć 
i szacunek dla swego zajęcia, nie uważać 
go za szczebel da karyery. A przedewszy- 
atkiem należy mieć swój własny, trudem 
myśli zdobyty, szeroki horyzont poglądu 
na świat, nalezy gorąco i głęboko miłować 
aprawę awoją i pełnić służbę, a nie pozo- 
wać i pustą, hezmyślną doklamacyx pokry- 
wać ciasnotę i bezpłodność mózgu, su- 
chaść i oschłość serca. b. 


Pojedynek. 


Kur. Warsz. doniósł a pojedynku mię- 
dzy dwoma studentami. Kweatym ta przy- 
pomina charakterystyczny objaw naszega 
życia. Myśmy tak Eo w tradycyi, że 
wszelka nowość tylko lekko ohwyt aię na- 
szego mózgu, w krew nie przechodzi. Dla 
dzikiego stanowczo zwyczaju bezmyślne 
narażenie się jest wciąż u nas jeszcze ob- 
jawem wysoce godnym. Sądząc z tego, co 
się pisze w gazetach, zdawałoby się, że tak 
nie jest, Ale n naa ca innego się piaze, a co 
innego robi. Literat, hiadający nad przeżyt- 
kiem średniowiecza i podający różne rady 
na usunięcie tej choroby, aam poczuwszy 
się dotkniętym... posyła świadków i żąda... 
zadosyćuczynieniu, Kręcąe się w tem kole, 
pozostajemy niewolnikami zwyczaju a... pi- 
szeniy o dzikości pojedynków. z 


Wewnętrzne warunki życia. 
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arunki, dostarczane organizmom 
z zewnątrz, a niezbędne do nor- 
malnego biegu życia, zwiemy wa- 
runkami życiowymi, zewnętrznymi: zali- 
czamy da nich odżywianie, pewną lempe- 
ralurę, ciśnienie, tlen do oddychania, wo- 
dę; inne, jak np. światło, mie należą do 


i 


; ciowych nieodzownie potrzebne są jeszcze 


; pewną ilość materyi żywej we wazelkich 
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warunków niezbędnych, ogólnych, gdyż | 

odgrywają tylko pewną rolę w bycie nie- 

których ustrojów, 
Dla normalnego 


przebiegu zjawisk ży- 


inne 


stosunki, ukryte wewnątrz samego 
organizmu; zwiemy je warunkami we- 
wnętrznymi. 


Jeżeli wyobrazimy anbie drobną okru- 
szynę żywej materyi (protoplazmy) w śro- 
dowisku, posiadającem wszystkie pomyślne 
warunki zewnętrzne, to zdawałohy się, że 
ta okruszyna żyć będzie dopóty, dopóki 
nie dozna jakiejbądźz przeszkody z ze- 
wnątrz. 

Przypuszczenie takie jednak byłoby 
inylne. Za pomocą cienkiego lancetu może- 
my z latwością oddzielić pod mikrosko- 
pem od żywej ameby odrobinę jej zaradzi; 
ta odrobina wykazywać będzie z początku 
wszystkie objawy życiowe: będzie poru- 
azać się, oddychać, przetrawiać itp. 

Pomimo jednak, że ta odcięta cząstecz- 
ka umeby pozostanie w tem samem Środo- 
wisku, w tych suinych warunkach zewnętrz- 
nych, normalnych, co i cały organizm je- 
dnokomórkowy, trwanie jej przy życiu bę: 
dzie niedługie; powoli zacznie ona zainie- 
rać i już żadna siła do życia jej nie po- 
wróci. 

Takie samo doświadczenie i z tym aa- 
mym wynikiem zrobić możemy z każdą ko- 
mórką dowolną. 

Mamy więc w doświadezeniach tych 


warunkach życiowych zewnętrznych, a po- 
mimo to ta materya przy życiu pozostawać 
nie może. - 

Rzecz prosta, że brak tn jeszcze jukie- 
god niezbędnego warunku ogólnego; tym 
warunkiem jest— łączność naturalna i wża- 
jemne stosunki części organizmu; na całej 
bowiem kuli zie: ej nie znamy takich 
istot żyjących, któreby w całej swej ma- 
eie, we wazystkich swych częściach były 
jędnorodnemi; dotyczy to zarówno orga- 
nizmów wielokomórkowych, czyli społe- 
czeństw komórkowych, jak i istot jedno- 
komórkowych — pierwotniaków, komórek 
oddzielnych. 

Możnaby wprawdzie zauważyć, że w nie- 
których wypadkach możemy przecież zwie- 
rzętom lub roślinom odcinać pewne orga- 
ny lub ich części, a ich byt normalny po- 
mimo to zakłócony nie zostanie. We wszyst- 
kich jednak takich wypadkach tylka te 
części organiczne mogą być amputowane, 
które nie są dla organizmu niezbędne, bądż 
dlatego, że znajdują się nie pojedyncza, 
więc część utracona może natychmiast pod 
względem fizyologicznym być zastąpiona 
przez inne; bądź dlatego, że nie znajdują 
się w zbyt ścisłej łączność dla- 
tego nawet po utracie ich orgamizin zacho- 
wuje awg całość. 

Polip np. może być rozcięty na dwie 
części, i każda z nich aamiodzielnie żyć bę- 
dzie dalej; osohniki kolonialne bez widocz- 
nej dla nich szkody również dają się od 
kolonii odcinać lub odrywać. 

We wspomnisnem powyżej doświadcze- 
niu przy odcinanin cząstki zarodzi od ame- 
by, zamiera tylko ta część, która została 
izolowaną od łączności z jądrem komórko- 
wem. Pozostała zać (plazma z jądrem) żyć 
będzie pomyślnie w dalszym ciągu, ponie- 
waż takich drobnych cząsteczek, jak ta, 
którąśmy odeięli, zawiera w swem mikro- 
skojowem cicle jeszcze więcej. 

Materya żyjąca znana nam jest obecnie 
na powierzchni ziemi tylko w postaci ko- 
mórek, bądź samodzielnych (pierwotnia- 
ków), bądź skupionych — społeczeństwa 
komórek (organizmy wielokomórkowe). Za- 
sadnicze jednak składniki każdej komórki 
występują w dwojakiej postaci: jako za- 
ródź (plazma) i jaxo jądra 

W tych wypadkach, gdzie minimalna 


nawet ilość materyi jądrowej pozostaje w 
łączności z minimalną ilością zarodzi, zja- 


wiska życiowe wewnątrzkamórkowe odhy= 
wać cię mogą tuk samo narmalnie, jak 
i w komórkach całych, oczywiście — u ile 
wypełnione zostaną wszystkie niezbędne 
warunki wewnętrzne. 

Ilatega to — wielką komórkę, np. wy- 
moczka Ńtentora, możemy pokrajać na kil- 
ka kawałków zdolnych do samodzielnego 
istnienia, o ile każdy z nich zawierać bę- 
dzie nieco zarodzi i cząsteczkę jądra, Przy 
pewnej wprawie nietrudno wcale przepro- 
wadzić takie doświadczenie. 

Jeżeli zaś komórka zostanie tak rozcię= 
tą, iż jądro będzie oddzielone od plazmy, 
wtedy tak jedna jak druga część zginę 
niezawodnie, 

Komórkę uważamy obecnie za elemen- 
tarny akladnik wszystkich organizmów, zk 
osobnika (jednostkę) niższego rzędu; ca- 
łość więc tych jednostek jest niezbędnym, 
wewnętrznym warunkiem życia, Tylko lam, 
gdzie jądro i pluzna połączone są nierozer= 
walnie z sobą, może trwać życie bez przerwy- 

Celowuść w budowie, sprawność Í wszyst- 
kie najgłówniejsze zjawiska fizyologiczne 
organizmów dla nas a wiele atały się zro- 
zumialszemi i prostszami, odkąd poznany 
została komórkowa budowa tych organiz- 
mów, odkąd na życie osobników wieloko- 
mórkowych zapatrujemy się, jako na życie 
społeczne skladających je komórek. 

Wiele objawów fizyologicznych wyjaś- 
niło się nam należycie dzięki analogii, j 
ką w drobnych nawet szczegółach prze- 
prowadzono pomiędzy życiem zbiorowem 
ustroju a społeczeństwem ludzkiem. Pogląd 
ten od bardzo dawna wypowiedziany, wie 
lokrotnie ostro krytykowany, dziś zostal 
przyjęty i uzasadniony przez najwybitniej- 
szych biologów nowoczesnych, że wapom- 
nę tu Spencera, Ilertwiga, Verworna 
i wielu innych. 

Życie społeczne komórek jeat w znacz- 
nej mierze tą siłą organizującą, która nor- 
muje równowagę wzajemną w stosunkach 
międzykomórkowych, jest tym warunkiem 
wewnętrznym, bez którego organizmy by- 
łyby chaoiycznem nagromadzeniem luz- 
nych okruchów plazmy śluzowatej. 

Trudno przesądzać, jaki zbieg okolicz- 
ności lub jakie nowe odkrycia FIRE 
nam ostatecznie wszystkie, dojdziś dnia je- 
szcze ciemne zjawiaka życiowe, zachodzą- 
ce wewnątrz komórek, a związane z zagad- 
kowem jakiciná ustosunkowaniem, iatnie- 
jęcem pomiędzy jądrem i zarodzią. Bardzo 
jednak ponętnym bo prostym i na analogii 
opartym, wydaje się nam ten pogląd na 
iatotę zjawisk życiowych wewnątrzkomór- 
kowych, który plazmę i jądro komórek 
uważa za zbiorowiska „uspołecznione* ja- 
kichś nieznanych nam bliżej niedostrze- 
galnych, bo nadzwyczaj drobnych jeszcze 
niższych jednostek żywych, tak z sobą 
w jedną całość organiczną na podstawach 
sacyologicznych zespolonych, jak komórki 
w roślinie, zwierzęciu lub człowieku. 

Ten pogląd miał już zwolenników wśród 
biologów teoretyków i praktyków, jak 
Darwin, Spencer, Weissman, Nageli, Alt- 
man i in. 

Gdyby jakieś nieprzewidziane, a tak u- 
pragnione ndoskonalenia w technice ini- 
kroskopowej pozwoliły nam jeszczo głę- 
biej zajrzec w budowę zarodzi oraz jądra 
twierdzić te problematyczne, żywe skład- 
niki komórek, które Altman nazwał granit- 
lami, wtedy dopiero moglibyśmy prawdo- 
podobnie wyjaśnić sobie należycie warun- 
ki wewnętrzne zjawiak życiowych, zacho- 
dzących w komórkach. 


Kazimierz Kulwieć. 
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Literatura duńska. 


Ileruan Bong: Mikavl 


Ko jazde ukazanie się nowego utworu 
Wj Hermana Banga bywa serdecznie 
S witane przez miłośników literatury 
pięknej. Dania posiada poważną liczbę 
pierwszarzędnych talentów powieściopisar- 
skich: Karol Larsen w kompozycji i arty- 
zmie wykonania przewyżaza Banga, prze- 
Yasta go też Johannes Jörgensen prześlicz- 
nę, ryimiezną prozą i językiem, jakim pi- 
kywał chyba tylka Jacobsen, ale kto w u- 
tworach literackich szuka odczucia, szcze- 
rości, ten nie znajdzie dzy pisarzami 
dluńskimi równego Bungo 

Powieści jego działają niesłychanie nad 
zwyczaj aubtelnem wnikaniem w dusze lu- 
dzi prostych, naiwnych. Iotychczasowu, 
ślwudziestopięcialatnia działalność litera- 
Cka autora wykazuje dwa arcydzieła w tym 
kieranku tj. „Ved Vejen* (Przy drodze) 
i „Tine“ (Wojna). 

Nowy, zdaje się, okrea rozpoczął Bang 

owieściy, wydaną tej wiosny p. t. „Mi- 
aùl,“ który zaczerpnął z życia najgórniej- 
szej afery społecznej, bo z życia arty 
stów. 

Z tego utworu przekonać się możemy 
najdawodniej, jak mało właściwie znaczy 
oryginalność samegu tematu, „Jest nim tu 
walka mlodych ze sturymi, walka przywią- 
zania rodzicielskiego z egoizmem dzieci, 
walka idealnego ukochania sztuki ze zmy- 
słową namiętnością. Wszystko to już było, 
ale ponieważ tu walka istnieje od wieków, 
i istnieć nie przestanie, wie przestanie więc 
być tematem zajmującym, a odczuta w tak 
wyjątkowy aposób, przedstawiona z taką 
prawdą i siłą, jak w omawianym utworze, 
działa potężnie na czytelni 

Właściwym bohaterem nie joat Euge- 
niusz Mikael, Czech z rodu, nadający tytuł 
powieści, lecz pee Jaga sławny, wielki 
malarz francuski, Klaudyusz Loret. 

Poznajemy go już w jesieni życia, które 
calkowicie poświęcił sztuce, nie pozwala- 
jąc sobie na zawiązywanie trwalszych sto- 
aunków, to też pozostal sam; w całym, o- 
gromnym Paryżu, który korzy aie przed 
jego geniuszem, gdzie uwielhiają go wiel- 
ey i mali, nie posiada ani jednej istoty, je- 
mu wyłącznie oddanej, 

U szezytu sławy, majątku i życia przy- 
wiązujo aig Klaudyusz Loret całą mocą 
niezużytego aerca dlo ucznia swego, pier- 
wotnie modelu, Mikaóla, w którym apo- 
dziewa się mieć godnego spadkobiercę 
swego talentu i zdobytego tymże talentem 
mienia. 

Młody chłopiec jednak, żądny rozkoszy 
ziemskiej, sprzeniewierza się świętej sztuce, 
opuszeza przybranego ojca i miatrzu, ba 
droższy mu po nad wszystko uściak uko 
chanej kobiety. 

Starzec nmiera więc w samotności, leez 
wielkim pozostaje do ostatniego tchnienia; 
boli go opuszczenie, pragnie bodaj w chwi- 
Ji zgonu ujrzeć po raz ostatni ukochanego 
wychowanka, ale nie ma żalu da niego, nie 
narzeka na niewdzięczność, przeciwnie, do- 
znaje uczucia pewnego rodzaju radości 
i podziwu, że przynajmniej, umierając, po- 
jal i zrozumiał, jaką nieprzepartą moc po- 
siada wielka namiętność. 

"Tę bolesną tragedyę potężnej woli du- 
cha ludzkiego rzucił autor na ilo Życia 
Paryża, jako środowiska sztuki i najwyż- 
szej kuliury. 


Tu miał Herman Bang sposobność przed- 
stawić kilka niezrównanych życiem i ru- 


chem scen, tak z widowisk teatralnych ; 


i spraw zakulisowych. z zebrań arty- 
stycznych, jak wreszcie dać pełne charak- 
teru obrazy zgiełku ulicznego lub naenej 
ciszy tego olbrzymiego miasta. 

Wśród dotychczasowych prae autora 
jedna tylko powieść „Stuk* mogłaby wy- 
kaznć dalekie z najnowszy pokrewieństwo. 
"łem obu jest życie wielkomiejskie, obie 
prócz osób głównych, pasiadaj dużo, mo- 
ze cokolwiek zaduża figur drugorzędnych, 
które w pierwazej chwili wytwarzają pe- 
wien chaos i tylko nadzwyczajnej ich pla- 
styce zawdzięczać należy, że wbijają się 
w pamięć. W „Ńtuku* też znajduje się 
epizod, w którym moglibyśmy widzieć nie- 
jako pierwowzór głównego motywu Mi- 
kavla, I tam ayn, przedmiot bezgranicznej 
miłości rodziców, jedyny cel ich zycia, je- 
dyny węzelłączący ich z sobą, z całym bez- 
względnym egoizmem młodości, z całą sa- 
mowiedzą własnego okrucieństwa marnuje 
się i ginie, druzgacąe serca pozostałych. 

W Wojnie” (Tine) wprowadza Bang 
także ten motyw, lecz potężniejszy, ogól- 
niejszej natury przedmiot przytłaczył go 


jpowieści wzniósł się autor 
wyżej, czyniąc Klaudyusza Loreta nietyl- 
ka ojcem duchowym, laknącym aynowskie- 
go przywiązania, lecz przedstawicielem 
najwyższego pierwiastku w artyście: miło- 
ści dla sztuki. 

I pod względem formy stanął w tej po- 
wieści Hang znacznie wyżej, niż w „Ńtu- 
ku.“ Pojedyńcze epizody, jakkolwiek sa 
me przez się bardzo dobre, tu mało wiąza- 
ły się z całością, w „Mikarlu* zaś zlewają 
się miby oddzielne fale w jeden obfity stru- 
mień życia. 

Wielbicielom sawego talentu sprawil 
Ilerman Bang tą najnowszą pracą radosną 
niespodziankę. Dotąd czerpał on bowiem 
tematy jedynie z historyi własnego życia 
i tu nietyle duchowega co zewnętrznego, 
a ono, chociażby najbogataze, nie może być 
żródłem niewyczerpanem; lękano się tedy, 
że autar z czasem będzie się musiał paw- 
tarzać, drugiej strony jego zamiłowanie 
da przedstawiania wewnętrznych, niezbyt 
skomplikowanych, procesów w umysłach 
mało rozwiniętych, naiwnych, trzymających 
się tuż przy ziemi, groziło mu popadni 
ciem w pewnego rodzaju manierę i senty- 
mentalizm (co niektórzy krytycy już mu 
zarzucali). 

Wszystkiemu temu zadal kłam Herman 
Bang i w powieści „Mikaćlś stworzył dzie- 
ło nowe, świeże, dzieło prawdziwego talen- 


Józefa Klemensiewiczowa, 


NOWE KSIĄŻKI. 


— Nellie-Grimm: Jak omawiać drażli- 
we kwestye z dziećmi i młodzieżą? 
Spolszczyła R. (jentnerszwerowa. G. Centner- 
szwer i Sp. Warszawa, 1904, str. 39. 

1. Moszczeńiska: Jak rozmawiać z dzie- 
ćmi o kwestyach drażliwych? Wska- 
zówki dla matek. Warszawa. 1904. M. Arct. 
„Książki dla wszystkich,* str. 76. 


Niektórzy rodzice i wychowawcy, zapatru- 
jąc się poważnie na stosunek awój do dzieci, 
dawno już przyszli do przekonania, że rozpo. 
wszechniane dziś jeszcze bajki o bocianie itp, 
ze stanowiska pedagogiki zasługują na potę- 


+ pienie bezwzględne. Nie zaspakajają one by- 
| najmniej ciekawości dziecka, która, rozbudzo- 
na w tym kierunku, nie zadawała się pierwszą 
lepszą odpowiedzią, lecz dotrze do źródła 
prawdy w sposób wcale niepożądany; co gor- 
sza, odpowiedź kłamliwa podkopuje nieraz na 
zawsze zaufania dziecka do rodziców. W teo- 
ryi więc sprawa dawno tyla rozatrzypnięta. 
W praktyce natrafiała jednak na wiele trudnu- 
ści, zdawało się, nieprzezwyciężonych. Jak 
wziąć sią do rzeczy? Jak dać aześciolet- 
niemu np. dziecku odpowiedź prawdziwą, zro- 
zumiałą a poważną na pytanie, skąd ono się 
wzięło na świecie? Rozmowę taką matki sta- 
rają się odwlec, 0 ile możne, i rzeczywiście—i 
później ona nastąpi, tem lepiej dla d; 
Pewnikiem jest jednak, nieulegającym już o- 
beenie wątpliwości, że dziecko na pytanie, du- 
tyczące jego narodzenia, powinna otrzymać od- 
powiedź zgodną z prawdą. 

Dużem nlatwieniem dla matek, pragnących 
zastosować się pod tym względem do wyma- 
gań współczesnych, będą dwie niedawna wy- 
dane książeczki, któreimy wymienili w na- 
główku. Co do zapatrywai i ducha Bą one 
zupełnie ze sobą zgodne, różnią się glównia 
sposobem ujęcia kwestyi i przez to dopełniają 
się wzajemnie, a jednacześnie są uzupelnie- 
niem wydanej przed rokiem broszurki Kllia 
Ethelmer p. t. „Skąd się wziął twój braciszek?“ 

Nellie-Grimm daje nam kilka barwnie od 
tworzonych rozmów matki z synem, ojea z 8y- 
nem i matki z córką, którzy w poważny i przy 
atępny sposób zaznajomili awe dzieci z tak 
ważną sprawą biologiczną, Rozmowy te, oczy- 
wiście, pośrednio tylko służyć mogą za wzór 
pogadanki; sposób jej przeprowadzenia powi- 
nien być zastosowany w praktyce do indy 
dualności dziecka, jego rozwoju umysłowego, 
warunków otoczenia, słowem, rodzice muszą 
włożyć w sprawę uświadomienia dziecka dużo 
własnej intnie, 

Książeczka 


p. Moszczeńskiej składa się 
z trzech rozdziałów: 1) Skąd się biorą dzieci? 
2) Związek między małżeństwem a macierzyńi- 
stwem. 3) Jak chronić dzieci przed zepsuciem? 
Autorka daje szereg wskazówek praktycznych, 
jak w danym razie zaspokoić ciekawość dzie- 
eka; rady poparte są wieln faktami, zaczerp- 
niętymi z Życia, a wszystkie one przemawiają 
ża tem, aby stosunek wychowawców do dzieci 
zarówaa pad względem nświadamiania ich 
w spruwach biologicznych, jak wogóle pod 
każdym względem, opiorać tylko na prawdzie 
i zanfaniu wzajemnem, 


M. B. 


- Attur Gruszecki: Pruski huzar. War- 
szawa, 1904, 

Scisłe i dokładne sprawozdanie dziennikar- 
skie z dziejów polskich chłopów, branych do 
wojskę pruskiego, Każdy szczegól opowieści 
tože być zapewne poparty faktem z „praw- 
dziwego* życia. Jest ta zwykły, specyalny 
nasz „realizm,* niewiele mający wspólnego 
z realizmem uznanych przewódców tego kie- 
runku, Flaubertem, Zolą, Maupaesantem, którzy 
mieli przedewszystkiem wielki talent, U naszych 
realistów talentu prawie, że brak, Jeat pewna 
wprawa w opowiadaniu. Zręczna fabuła, mo- 
gaca zaciekawić umysły jednostek, niewysoko 
stojących pad wzelędem potrzeb estetycznych, 
poczciwa tendencya, chęć wykazania dobroci 
jednych a niegodziwości drugich — to główna 
cecha tego rodzaju utworów. Wielki talent 
i w najzwyklejszych rzeczach przejawi glębię 
życia, katalogowania pewnych wydarzeń nie 


ze jedna kwestya. Zdawałoby się, że 
powieści puczciwo-tendencyjne, choć nie mają 
wartości literacko artystycznej, nie są pozba- 
wione pewnego znaczenia spolecznego: zaspo- 
kajają one ciekawość zastępów, „lubiących 
czytać,“ dają przeto godziwą i dobrą rozryw- 
kę, to prawda, lcez z drugiej strony szablonem 
i przeciętnością swych poglądów nie przyczy- 
niają się zbytnio do podniesieniu poziomu kul- 
turalnego i wysubtelnienia wrażliwości na 


piękno. 
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PRAWDA. 


Notatki literackie i artystyczne. 
. 


— Szymon Aakonazy: „Wczany historyczne, * t, II, 
nnkł, Gebech. i Wolfa 

— Adam Skułkowaki: „Jan Heuryk Dąbrowski,* 
(1755 - 1818). Część T. (Monografia w zakresie dzie- 
jów nowożytnych, wyd. S. Askenazy) skl. gl. Gebeth- 
ner i Wolf, 

— Wacław Sobieski: „Szkice historyczne,” (Źn- 
łohny hetman — pierwszy protektar Snmozwnńce. — 
Rola Jeznitów w dziejach Rzplitej. — Upadek radzi- 
ny Starzechowskich. — Zapomniany hohater śląski, — 
Z historyi niemieckiej), nakł. Gebeih. i Wolfa. 

- Michał Tysz Idea demokratyczna i jej 
krytycy w Iieplitej,” nwagi i notatki, nakl: autora. Ge- 
bethner i Wolff. 

— Wiad, Gra „Historys Towarzystwa Rolui- 
<zego" (1898—1861), tom I i II, nakł. Gebethnera 
i Wolfa. 

— Jan Zahorski: „Tablice chronologiczne do dzie- 
jów Palki,“ nakł Centnerszwere, 

— Maryan Wawrzoniecki i Szczęsny Jaztrzębowski: 
„Poszukiwanie archeologiczne w Król, Pol. w sierpniu 
1902," 2 6 tabl, nuk] Akademii Umiejętności w Kra 
kowie. 

— Konrad Drzewiecki: „Krótkn składnia języka 
polskiego z przykładami i ćwiezoninmi.* Wykład ele- 
mentarny, nakl, Gehech, | Wolffa. 


— Dr, Piort Chmielowski: „Jan Kneprowice,* pró 
ba rharakteryntyki. 

— D. Mereżkowaki: „Leon Tołutoj i Dostojewski 
Jako ludzie,“ Lwów pol. Taw, Nakl. 


— Mi, Przybyszewski: „Z gleby kujnwskiej (aya zie- 
mi), Nakł, Borkowakiego, wyd. II, 

— Ellen Key: „Indywidwalność,* 2 cyklu „dakice,* 
przekł. A. Setbi., nakł, Weadego. — Molość i mal 
defutwo,* preek. A. Strzeleckiego nakł. M Borkow- 
a. 

— Wład. Andrychiewicz: „Studya,“ poprzedzone 
wspomnieniem A. Saligowakiego, nakl, ka, Areta. 

— A. Suligowski: „Warszawa i jej praodmebiormwa 
miejskie,” skl gl, w ks. Arcta, 

— L, Jezlorański: „Księga adresowa przemywła w- 
Vrycznego w Król. Pol, na rok 1901,* wyd, Stowarz 
techników w Warszawie, ©. rh. 4, 


SA 


Ryszard Cobden. 


(Kqrikn a dziejów lheralizmu), 


+. 
tbokończenie), 


|obden był apostołem pokoju w pa- 

| lityce zagranicznej. Haeło utrzyma- 

nia równowagi europejskiej prze- 
ciwstawiał najchętniej „nieinterwencyi,* 
którą stosować chciał zarówno do zabu- 
rżeń na Bałkanię, wewnętrznego zarządu 
zamorskich kolonij Anglii, jak i do wezel- 
kich zaborczych dążności mocarstw enro- 
pejskich. W pachadzie przemysłowym, by- 
le tylka granice były przed nią otwarte, sta- 
ła Anglia na pierwszem miejscu i bez orę- 
ża miała na rynkach zbytu zapewnioną 
rzewagę naturalną. Propagowany w imię 
ideałów ogólna-ludzkich, pokój Wege 
tem najlepiej interesom jej przemysłu, ale 
ten idoal: brateratwo i atwarte granite mu- 
siał być w całości urzeczywietniony, Wy- 
datki na armię i flotę chciał Cobden zarzu- 
cić, jako nieprodukcyjne, a waśniom wśród 
narodów kłaść mialy tamę sądy rozjemcze, 


nieprzerywające prawidlowega biegu wy- ' 


ailków gospodarczych i obliczeń kupic- 
ekich. 

W imię tychże samych przyrodzonych 
praw ludzkich, które nukazywały zniesie- 
nie uciążliwych dla przemysłu ceł zbożo- 
wych, protestował Cobrlen przeciw ustana- 


wionemu ograniczeniu dnia roboczego. Bill 
dziesięcio-godzinny piętnował w namięt- 
nem przemówieniu, jako zamach na wol- 
ność osobiatą pracujących Przepis, krępu- 
jący swohodną sprzedaż siły roboczej, po- 
niżał człowieka w rozumowaniu Cobilena 
zarówno, jak skręnowanie wolnego prze- 
siedlania się lub obioru zajęcia. A jeśli jest 
prawdy, że pracy dziecięcej nie można sku- 
tecznie achranić bez skrócenia dnia robo- 
czego dorosłych, to należy i pracę dzieci 
pozostawić moralnej odpawiedzialności ro- 
dziców. 

Granicy, dzielącej w Cobdenie fabrykan- 
ta, chcącego tanio produkować od fanaty- 
ka idei, kupca od filantropa - - najlepiej 
nie szukać wcale, Przemożne interesy war- 
stwy, dojrzałej już do panowania, tłumione 
dlugo innymi przywilejami. bądź opartymi 
na faktycznem posiadaniu, bądź na trady- 
cyi, wybuchnęły nagle z siła, która porwa- 
ła do czynu i poświęceń, Cobden, nie będąc 
aam umysłem twórczym, był tym mężem 
„opatrznościowymć liberalizmu, który pra- 
cą życia dopomógł wcieleniu w rzeczy- 
wistość haseł, będących istotnym wyrazem 
potrzeb danej chwili. Stał u przełomu, 
a linia, którą widział w śmiałym łuku 
strzelającą ku górze, załamała się znowu 
i mężem opatrznaściowym gospodarki an- 
gielskiaj stał się — Chamberlain, 

Państwa europejskie nie poszły drogy 
wskazaną im przez (Jobilena. W systemie 
zachodnio i środkowa-europejskich ukta- 
dów handlowych, zapoczątkowanych umo- 
wą franeusko-angiclską z roku 1860 wza- 
jemne ustępstwa i udogodnienia zdawały 
się zapowiadać powalne przejścia do sy- 
atemu wolno-handlowega. Ale zwrot po- 
nowny nastąpił szybko. Wyroby angiel- 
skie, którym hasła liberalne torowały dr 
gę, poczęły zalewać rynki i wykazały nie- 
bezpieczeństwo ulegania głoszonym przez 
silniejszego prawdom. Wolny handel zaczął 
się przedstawiać, jaka wiekowe poddań- 
stwo pracy narodowej, więc wkrótce obro- 
nę intereaów narodowych przeciwatawiono 
grożnej wolności, Po chwilowem zbliżeniu 
nastąpiło znown zazdrosne strzeżenie gra- 
nie przed ahcym towarem. a w toczących 
się układach handlowych tworzenie dla 
wytwórczych sił krajowych korzystnych 
warunków rozwoju bodaj za walem taryf. 

Tylko rynki angielskie, wierne głoszo- 
nym hasłotn, pozostały otwarte dla dowa- 
zu z zewnątrz, sle i tu stosunki poczęły się 
zmieniać. W przeciągu pół wieku wyrosło 
grożne dla Anglii współzawodnictwo Nie- 
miec i Ameryki Pólnacnej, które nietylko 
na obcych, ale nawet na angielskich ryn- 
kach do współubiegania z nią wystąpiły. 

Dlugie lata panowania i powodzenia u- 
śpiły czujność fabrykanta angielskiego. 

ego towar był długa jedynym. On narzu- 
cal też cenę, smak i warunki, przyjmował 
lub nie zamówienia. To też nie nauczył się 
jeszcze stosować do cudzych wymagań. ule- 
gać zachceniom mody, achlebiać drabnymi 
uatępstwami kupującym, choć dawno już 
fabrykanci innych krajów, poszukując zby- 
tu dla awych wyrobów, wszędzie poszli je- 
go śladem. Nlogąc posuwać się naprzód 
tylko przez wyparcie drugiego, podpatrzy- 
li odrazu wszystkie jega słabe strony, a te- 
raz przewyższają już Anglię i umieją ją 
ubiedz, Cyfry świadczę o tem dabitnie. 
W ostatniem dziesięcioleciu wzrósł wywóz 

iemiccki z 3,274 mil. szylingów do 4,677 
milionów. Stanów Zjedn. A.P. z 3,377 
do 5,603 mil., angielski zaś z 4,901 tylka do 
5,781. A przytem najbliższa przyszłość za- 
powiada Anglii, utrudniony dostęp do oclo- 
nych wszędzie granic i silniejszy napływ 
abcych towarów, które w jej wolnohandla- 
wej przystani szukają chętnie przytułku. 
Wygórawane ceny, jakie przedsiebiorstwa 
skartelowane każą sobie płacić w grani- 
cach własnega kraju, pozwalają im często 
na sprzedaż obcym niżej cen wytwórczych. 
Tower taki zaś to dla fabrykantów angiel- 


I 


skich rywal niebezpieczny, bo wobce ta- 
niości, w którą aię uzbraja, wazelka walka 
z nim z góry już jest niemożliwa. Stosunki 
zaś niezawsze są tak jawne i tak dojrzałe 
by się ratować dało — brnkaelaką konwen- 
eya. 

Wolny handel, który, wbrew oczekiwa- 
niom Uabdena, świata swym przykładone 
nie porwał, przeżył się i w swojej ojczyźnie. 
Przemysłowcy angielscy poczęli wzdychać 
z cicha za pewną poręką zbytu, jakie cła 
dają bodaj na państwowej prześtrzeni — 
i wtedy to Chamberlain wystąpił z hasłem 
brytańskiego imperium, silnego zespolenia 
Anglii z zamorskiemi jej koloniami. Pier- 
ścieniem, obejmującym w jedną całość, 
przedzielone oceanem części wspólnej oj- 
czyzny, ma być taryfa celna, dająva wyro- 
ham przemysłowym Anglii pierwszeństwo 
w koloniach, produktom rolniczym zaś ko~ 
lonij — w kraju macierzystym. 

Z energią podobną tej, z jaką dla roz- 
kwitającego przemysłu Anglii apostoł li- 
beralizmu żądał wolnego handlu, żąda te- 
raz Chamberlain dla zagrożonej w swych 
najżywotniejszych interesach gospodarki 
krajowej Anglii większej, świetniejszej oj- 
czyzny — strzeżonej przed obcym przemy- 
słem. 

Koła handlowo-bankierskie, dla których 
niekrępowany niczem obieg towaru i pie- 
niądza pozostał i nadal najświętszem przy- 
kazaniem, oporne wobec agitacyi Cham- 
herlaina przywołują w pomoc — cień Cobh- 
dena. Również i przeważa część robotni- 
ków z obawy podwyższenia cen żywności 
i pryw do liberalnych tradycyj, 
które wśród warstwy pracującej w Ang 
silnie się zagnieździły, oświadeza się prze: 
ciw unii celnej. Ale już teraz dochodzą 
z tych szeregów głosy, że wapółzawodni- 
ctwo taniego towaru równie jest grożne 
dla utrzymania wysokich płac, jak współ- 
zawodnictwo taniej siły roboczej, A przy- 
tem polityka trades-unionów, zmierzająca 
do ograniczenia podaży pracy, poprzeć po- 
winna politykę, zmierzającą do usunięcie 
podaży towarów obcych, odbierających za- 
Jęcie krajowym siłom roboczym. 

l tak nawet wśród uroczystości Uobde- 
nowakich widać było, jak kruche są pod- 
stawy, na których opiera się wolny hanileł 
w Anglii. Byt jega jest już tylko kwestyy 
czasu, A wtedy po za osłoną ceł powstać 
będą mogły w Anglii kartele i trusty, a ro- 
botnik angielski, wierzący dotychczas je- 
szcze „w równość obu stron przy zawiera- 
niu kontraktu”, stając wobec inonopolów, 
pozbędzie się wielu złudzeń, z któremi zer- 
wać dotychczas trudno mu było. Położenie 
jego upodobni się do położenia kontynen- 
talnego robotnika, więc i polityka jego 
w silniejszym aa przybierze te zna- 
miona, które zwykliśmy widzieć w tutej- 
szych partyach roboczych. 


Helena G'umploticz, 


NA MARGINESIE. 
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Panowanie ducha nad materyą. 
Jolin Newman opowiada w kwartalniku Bud- 
dhism, w artykule o hypnotyzmie, nadzwyczaj- 
ne rzeczy o władzy lamów tybetańskich nad 
przedmiotami martwymi. Żadne najslynniejsze 
medium nie może sią równać z nimi pod tym 
względem. Podróżnjący w Koeliinehinie spoty- 
kają nietylko wirujące stoliki, ale ogromna 
tratwy, popychane wzdłuż brzegów wysił- 
kiem woli jednego człowieka, a misyonarze 
jezuici, którym udało sią przeniknąć w głąb 
Tybetu, zapewniają, że widzieli lamów nietyl- 
ko obracających stoliki, lecz przerzucających 
je w powietrzu. Pewien rosyjski podróżnik, 
który był świadkiem takiej sztuki, objaśnia, że 
zazwyczaj lama ucieka się do tego sposobu 
dla wykrycia złodzieja lub mordercy w razie, 
jeśli jest o ta proszony przez interesowanych. 


PRAWDA 


W oznaczonym dniu siada on na na ziemi 
przed małym stoliczkiem i, położywszy na nim 
rękę, zaczyna czytać z książki monotonnym 
głosem. Po upływie pół godziny pođnoei się, 
odejmuje rękę od stołu i wyciąga nad nim ra- 
mię, rękę zatrzymując w tej pozycyi, w jakiej 
spoczywała na stoliku Po upływie paru minut 
stolik zaczyna się podnosić stopniowo, z ru- 
chem ręki, aż do wysokości oczu lamy. Ten 
astatni zaczyna postępować, stolik za nim pu- 
szęza się ruchem wirowym, który dochodzi du 
takiej szybkości, że lama biegiem nie może mu 
nadążyć. Źrobiwszy kilku rzutów w różnych 
kierunkach, zaczyna się stolik waliać i nako- 
niec opada na ziemię. Zwykle podobno pochy- 
lenie w jedną jakąś stronę bywa większe, niż 
w inne, co uważane jest za wskazówkę kierun- 
ku, w jakim należy robić poszukiwania, Ra- 
ryanin, o którym była powyżej mowa, opowia- 
da, że czterokrotnie był świadkiem takich wy- 
wiadów: trzy razy lama oświadczył, że skra- 
<lzione przedmioty nie mogły być odzyskane, 
za czwartym jednak, pa wykonaniu wielu 
uwrotów w powietrzu, stolik opadl nakoniec, 
lecz pomimo najstaranniejszego przetrząśnię- 
cia wszystkich kątów, nie się znaleźć nie uda- 
ło w tem miejscu, Następnego dnia zdarzył się 
jednak wypadek, który obudził podejrzenie: 
człuwiek, mieazkający w pobl chacie, ode- 
brul Robic życie; gdy dom jego obszukanu, 
asaleziono ukryte w nim wszystkie przedmioty 
skradzione. 

Najataranniejsze obejrzenie stolika nic wy: 
knzało obecności ani drutu, ani żadnej takiej 
rzeczy, któraby mogla ulatwić dzialanie la- 
mie -— kończy Buddhism. 


Ciekawa wystawa. Dr, F. Deneken, 
stujący na czele Kaiser-Wiihelm-Muzeum, jed- 
nego z najbardziej ruchliwych i żywotnych 
muzeów prowincyonałnych w Niemczech, przed 
dwoma laty urządził byl tak zwaną „Farben 
achau,” czyli wystawę, mającą poglądowo wy- 
Jaśnić rolę larwy w sziukach pięknych. W ru- 
ku bieżącym muzeum przygotowało wystawę, 
poświęconą znaczeniu linii 1 formy w sztuce. 
Zebrano tu szercg wytworów przyrody, odzna- 
«zających się szczególnie pięknymi kształtami, 
n obok nich dzieła sztuki czystej i stosowanej 
2 rozmaitych krajów i epok, w oryginalach 
łub reprodukcyach, w których twóre 
nacisk polożyli na wyraz i harmonię I 
der bogato i różnustconnie przedstawieni są 
w tym kierunku artyści wspólczesni, wyróż- 
niający się wybitnym talentem dekoracyjnym 
oraz stylem monumentalnym, jak Pmis de 
Chavannea, M. Deni "loorop, Beardsley, 
Minne, Dandełet, T Heine itd. i najbardziej 
wlrebni i oryginalai kierowniry nowoczestej 
bztnki stosowanej, jak Van der Velle, P. Beli- 
rens, Mackintoah itd. Próez tegu znalazły tu 
miejsce, może pu raz pierwszy wogóle na wy- 
stawie artystycznej, mudele dzie) sztnki inży- 
nierskiej, piękne w swoim rudzajn śminlością 
i celuwością linij zasadniczych. dał 


= WANY "KM 


Z PRASY 


W Gacecie Finłandzkiej czytamy: 

„ltozkaz Najwyższy o usunięcia z pud wla 
dzy finlandzkich instytncyj sądowych sprawy 
nikczemnego zabójstwa general-adjntanta N. I. 
Jiobrikowa i oddanie jej w celu przeprowadze- 
nia śledztwa pierwiastkowego sędziemu śled- 
czemu do spraw szczególnej wagi okręgu pe- 
tersburskiej Izby sądowej, Karubczyczowi 
Czerniawakiemu, pod nadzorem prokuratora 
petersburskiej Izby sądowej, jest wypadkiem 
ważnym w najwyższym stopniu. Odtąd wyjaś- 
nienie tej sprawy będzie się znajdowało w do- 
świadczonych rękuch rosyjskich wladz sądu- 
wych, które niewątpliwie wytężą wszystkie si- 
ly. aby adkryć uczesiników tego pudlego 
przestępstwa. Pozostawienie sprawy w rękach 
władz miejacowyci, nie mówiąc już o tem, że 


| history inżyniera chiiskiegu Cho, który nie | 
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byłoby niepożądanem pua względem politycz- | 
nym, nie mogło być dopuszczone już z tego 
względu, że w Finlandy istnieje przedpotopo- 
wa organizacya sądowa. Niema instytucyi sç- 
dziów śledczych, niema śledztwa pierwiastko- 
wego, któregu zadaniem jest rozświetlenie n; 
drobniejszych szczegółów sprawy i wykrycie 
wszystkich uczestników przestępstwa — cale 
śledztwo policyjne oddaje się do sądu, który 
na posiedzenin publicznem przystępuje odrazu 
do śledztwa sądowego i bada świadków pod 
przysięgą, Ocena zeznań świadków i iunych 
powoilów nie jest swobodna, lecz ściśle okre- 
śloua przez prawo, ponieważ finlandzka proce 
dura sądowa zna jeszcze tcoryę dowodów for- 
malnych. Zeznanie niezaprzysiężone nie ma 
żadnego znaczenia, a zaprzysiężone są ocenia- 
ne nie według ich znaczenia wewnętrznego, 
lecz wedlug ilości świadków, Niechrześcianie 
zupelnie świadczyć nie mogą, Oczywiście prze- 
stypstwo, dokonane na osohie najwyższego 
przedstawiciela Wladzy Monarszcj w kraju, 
nie mogło być poddane pod takie śledztwo. 
Potrzebny był sąd rosyjski, zaopatrzony we 
wszystkie sposoby wykrycia przestępstwa, po- 
nieważ bodaj czy ktokolwiek może wątpić, że 
zabójstwo to jest dzielem kilku osób, a nie 
Jednej. Jest rzeczą konieczną, aby śledztwo 
energiczne wykryło wszystkich uczestników 
tego nędznego spisku, Kozkaz Najwyższy wy- 
znaczy) wlaśnie takie śledztwo. * 

A Mast. Wed. dodają: „Finlandya dowi- 
dla, że nie można do niej stosować tych lagod 
nych, humanitarnyeli środków, którymi wal 
czyla z nią dotąd administracya rosyjska, Do- 
wiodła, że nie zasługuje na żadną pobiażli 
wudć, że potrzebuje nad sobą ręki żelaznej, 
surowej, nieublaganej.* 


= powodu uchwały Rady państwa o pra- 
cy w dni świąteczne, redaktor Now. Wrem., 
p.A. I. Suworin, daje ciekawe wyliczenie. 
Zdaniem jego, w okresie robót rolnych od 
kwietnia du września, obejmującym 153 dni, 
w Roayi przypada 77 dni świątecznych, gdy 
w Europie tylko 26—27. Jewzcze ciekawsze 
są dane co do kaztałcącej się młodzieży: 

„Na czteroletni kuru uniwersytecki mlady 
Rusyanin pracuje jstotnie 1 rok i 295 dni, 
Francuz 2 lata i 74 dni, Anglik 2? lata i 158 
dni; Anstrynk 2 lata i 206 dni, Amerykanin 2 
lwn i210 dni, Molonder 2 lata i 334 dni, 
wreszcie Duńczyk 3 Jala bez jednego dnis 
Wobec tego, wychownuico wyżazych zakładów 
rosyjakich w ciągu 1 lat pracuje o 148 dni 
mniej od Francuza, o 232 mniej od Auglikn, 
0280 — od Anstryaka, u 284 od Amery- 
kanina, o 304 — od Niemca, 6 334 — od Ho 
lendra io 364 — ud Duńczyka, Jeżeli wz 
ośmioletni kura gimuazyalny, to okaże nię, że 
uczel: w Rusyi pracuje u 232 ilm mniej od An 
glika, o 256 mniej ad Amerykanina, o 360 — 
od Niemca i o 465 -— od Duńczyka. Stąd wy- 
nika jasna, że pracujemy i uczymy się mniej, 
niż inne kraje Europy. To też we wszystkiem 
pozostajemy za nimi w tyle. Czyż istotnie 
jesteśmy zdułmiejsi i mądrzejsi ol tyeh naro 
dów, za którymi pozostajemy w tyleż” 


-W. L Ni 


AB 


rowiez-Duuczenku opisuje 


dawno nciekł z Portu Artura i może dać Ja- | 
pańiczykom ważne wskazówki; 
„Cho otrzymał wykształcenie europejskie. 


Na początku służył swoim. Kiędy zujęliśmy 
Kwantun, zaproponowany mu, aby pozostal 
u mas. Stary zgudził się i pracował ta uczciwiu 
i wiernie. Był nam bardzo pożyteczny, |ostar 
czal robotników chińskich, podwudy, zapasy, 
wszystku, a prócz tegu saw był doskonałym 
inżynierem. Wiele wspaniałych urządzeń w 
Porcie Artura jest wykonanych i obmyślanych 
przez niego. Był dawniej uważany za jednego 
z najszanowniejszych lndzi w naszem towa- 
rzysta ie. Przytem zbogacił się bardzo i racho- 
wano go prawie na miliun. 

Pod samym Portem Artura, nad dnżym, nie 
bieskim stawem, leżą setki jednakowych dom 
ków, niby domki z kari. Całe to miasteczku 
nalekalo do niego; zbudował je dla robotników 
| s niego znaczne dachody. 


: poz 


Inżynier Cho zna Port Artura, jak włusaą 
kieazeń, Nie potrzebuje żadnej mapy; zna on 
wszystkie jego mocne i słabe strony, wie, 
gdzie znajduje się każdy fort, każdy przekop; 
gdzie są bezpieczne, martw: punkty. Po nocy, 
z zawiązanemi oczami przeprowadzi pana 
wszędzie. Dla Japończyków czlowiek taki po- 
prosta nie ma ceny, Wierzyliśmy mu, jak sa- 
mym sobie, i oto... 

— Ale dlaczego rzucił wszystko i uciekł? 

— Tu znowu my jestośmy wi Cho był 
przyzwyczajony do oznak szacunku. Namiest- 
nik zapraszał go na obiady, na bale. Podawa- 
no mu rękę, jak równemu, choć nieraz na ro- 
botach nie możua było odróżnić go od proste- 
go robotnika. Tymczasem w ostatnich czasach 
Cho stał się bardzo niezadowolony ze swego 
położenia, Potrosze usunięto ga od wszystkie- 
go, pozbawiono urzędów, zaczęto się z nim 
obchodzić, jak z prostym „manzą,* czasami 
nawet ubliżano mu, Cho począł zamyślać się 
ipotrosze odauwal się od wszystkiego, Nie- 
dawno jakiś urzędniczek wrzeszczal na niogo, 
jak na parobka, zapominając, co mu zawdzię- 
cza Port Artura. W dodatku robotnicy, Rosiya- 
nie, nie sluchali go, śmieli się 2 niego, Nic 
dziwnego, że obrażona miłość własna mogła 
ka zbliżyć do Japończyków.., 

Japończycy wiedzą wszystko, wchodzą wo 
wszystko, korzystają ze wszystkiego. Puwie- 
działem już, że dla nich on jest wart mition, 
i sądzę, że agenci ich dawno już chodzili koło 
niego. Otóż kiedy nio mógł już u nas wytrzy- 
mać — uciekł, ało to powód do nujdziwniej- 
szych joglosek, Jedni widzieli, jak Cho szedł 
pieszo w góry na lewv. Jnui przysięgali, že na 
szalupie pojechał prosto na pancernik japon- 
ski, specyalnie wysłany po uiego. Jeszcze in 
ni, Chiiczycy, sprowadzają na jego usługi 
amoka ognistegu, W każdym razie jesteśmy 
przekonani, że wkrótce da on znak życia o au- 
bie, O takiego czlowieka należało dbać i je: 
szcze raz dbać. Napewno, jeżeli teraz nie jest 
u Japończyków, to już agenci japońscy, którzy 
oczywiście wcześniej od naa dowiedzieli się 
o jego ucieczce, nynakują po cułem pugrani: 
czu, aby odszukać inżyniera Cho i oświadczyć 
mu, że admiral Togo pragnie nadewazystko 
é go, Nu wyspach Elliota przygotowuj 
mu powitanie królewskie...“ 


ra. 


KRONIKA. || 


Wiadomośst społeczna. Kur. Wara . donosi: Ware 
wrawakt komitat pomocy dla robotników żydowskieli, 
iweniejąvy pray Tow. „l'umor ubogim”, rozdal w pi 
wszym tyadniu ivnienin 23,000 funtów chleba, w 
dragi = 0,00), w trzaciin — 45,000. Nia wystarcza 
to jedank, obliczany bowiem, że trzeba 60 najmniej 
16,000 funiów tygodniuwu, Niezudlugn kamitel zncz= 
nie rowdawnć tnkże kariki na june pokarmy, prócz 
chleba. Delegaci siwierdeili, ża rodzin rolwiników 
potrzebujących pomocy jest obecnie przeszło 4,000, 

—Na ponedzeniu komitetu Towarcyatwa dymów 
zarobkowych i przytułków noclegowych uchwalona 
wydawanie obiadów bezplotnych i chleba zacówno 
chrześcianow, jak żydow, sa pośrednictwem fubrykan: 
pośredmetwa 


4 


tów, sinrszych cechowyeh i oddcialu 
w wyszukiwania zajęcia, 

— Nialsterywim sk uprarowywa projuki pan- 
stwowegu ubezpieczenia oi wierci i ua dożysie Io. 
trzelmegu kapitalu mają doaturezyć kuay oazeaędno- 
ściowe skarbowe i pacztowo-telegraficzne, 

Warsz, Du dowośi, że podezes pożaru w jednym 
x browarów pray ul. Wraniej, powtórzyły aig te aaae 
uajicia. jakie wiaty miejsce przed dwo na tygodniami 
przy ul, Grzybowskiej pndezus gaszeniu ognia w skla- 
dach Spiessa. Tłum uliczny, zlożony z doroślych i wy- 
rostków, rzucał kamieniami w policyantów uraz żuł: 
nierzy i rozljnl szyby w sklepach żydowskich. 
wiaductwa puchudzenia wydawana będą tylko 
tym stalym iieszkaficom Warszawy, którzy jaka do- 
wid ałożą metrykę luh akt ślubny. 


TY 


— Właściciele fnhryk w Tomaszowie Itawakim i ohy- 
watels okoliczni postanowili zebrać odpowiedni fan « 
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PRAWDA. 


dusz din dostarczenia zajęcia ludność 
publicznych w mieście, 
na 10—40 kop. przez pięć dm: w tygodniu. 

nd przysięgłych we Lwowie skazał 50 wlaścian 
na karg odl tygodnin do miesięcy więzienia za zabu- 
szenia nnti: 

— Austrysckie ministerynm spraw wewnętrznych 
przeznaczyło 5M kor. nn bndowę pomnika Mickiewi- 
czn w Krynicy. 

Szkoły ! wychowanie. Na dzień 23 serpma ozna- 
czono ostateczny termin wnoszenia podah * przyjęcie 
do uniwersytetu warszawskiego w nadeliodzncym To- 
ko szkolnym. 

— Do instytutu gospodarstwa rolnego i leśnego 
w Nowej Aleksnndry: przyjętych będzie w r. b. na 
kura 60 kandydatów. Podania wnósić można 
dn 14 sierpni 

— Uczniowie szkól miejskich majn otrzymywać no- 
wego typu ówindectwa, w kiórych wymienione będą 
powody opuszczenin zakładu przed ukończeniem cal 
kowitego kursu. 

Wiadomości nauka Posersburakn 
nauk ogloriła hyła konkurs na opracowanie deiela 
wartej w gmjącem mięsie rybiem. Na- 
grody oznaczono trzy: 5,000, 1,600 i 1,0041 rb. Na kon- 
kurs przedstawiono (i prae; z których jedną, dr. M, 1. 
Arustamowa, znkwaliikowana do drugiej nagrody. 
Konkurs ma być ponowiony. 

— Ogloszowa konkurs na posadę nsyacencu przy ka 
tedrze chamii w politechnice łwoskiej, z pensyą 1,440 


i przy robotach 
Płncę dzienna natanowiono 


mickie w Uhnowie, 


Akademin 


koron. 

Literatora i prasa. Na konkursie Rolnika i hodow- 
cy pierwszy nagrodę z znkrewu rolnictws przyznano 
p. Jerzemu Tornau ż Galicyi aa nrtykuł „Cywilizać 
polega przedewszyatkiem na rozwoju rzeczy uży 
nych; drugą — p, 5. Moszozeftskiemu sa prucę p. i 
„Posięp.” Ż zakresu hodowli nagradę drugą przys 


mo p. J. Maazalkiewiczowi ne Lwowa ta art, p. t | 


„Ceren.“ W dnlszym ciagu ogłoszony zostal nowy 
Xonkars na dwa netykuły 1,000-wierszowa £ dziedziny 
rolaletwa i hodowli a dwoma nagrodami po 100 i 25 
rb., oprócz honoraryum nutorakiego, Termin dod 1 


twego 1906 r. 

- Zawiązala aig w Warozawio epólka komuudyto- 
dawania „Kacyklopeńyi powsicchnej 
w języku hebrajskim,” 

— węirleruyj Kraj zawiewzony został na 8 mie- 


moy. 
Za datuki W Tow. stuk pięknych wakuja atypen= 
zapisu Heleny Korwin Szytnanuwskiej NG rh, 


Stancy: dia NEZNIÓW opieka troskliwa, życie dostatnie 


i zdrowe, warunki przystępne. Żórawia 21, m. 9. 


kop. BÙ, zapisu Simmlera rb. 222, i stypendyum im. 
Kopernika rb, 92 Z zasiłków tych muge korzystać 
młodzieńcy, pragnący kaztalcić się w sztuce malarskiej 
luk rzeźbiarskiej, celom pozyskania etypendysm 
muszą wykocać adpowiednio prace konkursowe, Poln- 
nia wnosić mażna de końca sierpnin. 

— W konkursie na figury 
gumnchu Stowarzyszenia techników w Warszawie, 2ail- 
nej pracy nie nagrodzono. 

Sprawy ekonomiczne. Tow, rolniczenu w Plocku 
admówiono zatwierdzenia ustawy Kasy wsparcia dia 
pracowników rolnych iich razin ua wypadek i śmierci 


zai 


mające zdobić frant 


niezdolności do pracy 


— Stowarzyszenia rzemieślnicze wniosły 


do wladz ministeryalnych. 
więziennych i domów zarobkowych ograniczyły swój 
zbyt do instytoeyj łahroczynaych i wojskowych. 

— Do komieyi obr. 
gospodarczych wniesiono projekt xmi 
LOCH 
Uznano mianowicie za pożyteczu 
Jalelil mnjąski nn parece, wznasił wa nich 


nżeby wyraby w 


ującej w kwescynch rolnica- 


nby Bank sni 


i dopiero wredy sprzedawał włościanom na raty, nic 
żądniąc ma razie pocowieny 
— Obroty Banku spółek zarobkowych w Ioznania 
wyniosły w r. 1908 — 220 milionów marek, o 50 mil 
m. więcej, niż w roku poprzednim 
W Stanach Zjednoczonych 
pozostaje bez zajęcia 


665.000 


— Departamen! rolniczy pomanowił dawać zasiłki 
instytucynm | osobom prywataym, zajmującym się roz- 
wużem pezczelnictwa. 


— Zarząd muzeuw przemysłowego, wiejskiega we 
Lwowie ogłnsza kankurs nu projekty antawek dla 


dzieci różnego wieku. W konkursie magą brać udzial 
tylko arsyści i rzomieślnicy polacy i rasinzey. Konkura 
bejmuje | działy: 1) grupy wiążące się w 
(jawełka, zeate, bydło, polowanie isp.); 2) frupy w pro- 
tolnierzy, wesele chlap- 
poszczególne 


caluść 


stem wykonania (oddziały 
akne, pochody „Sokołów”, izby itp.) 3 
przedmioty (postacie hisrozyczae, zwierzęth, wozy 
kręgle ity J na 
grody po 200 koron, w drugim 4 po 104 kor. i w trze- 
cim 6 pu 75 kuron 
oznsczono ma 13 września 104 r 
Koleja i komonikacye, Ogloszenie taryfy illa kl, IV 
wywolało ten skutek, że podrótni znpczestoją Joadaić 
klawą TII, Z tego powodu ministergum komunikaesj, 
przewidując zmniejszenia się dochodów, uużądnio od 
anrządów kolejowych wyjaśnieniu, czy ze względw na 


W pierwszym driale uztnnowiano 


Termin nadsyłania projektów 


Do sprzedania 
z powodu wyjazdu r 
nie, o bardzo przyjemnym tonie. 

„Prawdy.“ 


Fortepian 


MAŁECKIEGO, krót- | 
ki, w doskonałym sta- 
— Wiadomość w Redakcy! 


Hod 


budynki 


robotników 


NT. 


warunki miejscowe przewóz klasą IV powinien się adr 
iywać caly ruk, czy tylko w niektórych sceonach i zk 
biletami pojedyńrzymi. Wagony klasy IV pazwolonu 
dosiawiać tylko do paeiagów towarowych paspiese- 
nych i wojskowych. 
no zalironić ubiegama się o roboty 
kalejowe tym przedsiehiorcom, którzy nienkuratnie 
obliczają się z robotnikami 

— Ministerynm komunikacyj zatwierdziła uchwalę 
zjazdu  przedztawicieli kolei rosyjskich, aby podróż: 
| nym, którzy w czasie wypadku utracili pnkunki ręczne, 
| wyznaczyć odpowiednie odszkodowame, bilat zyubia- 
| ny zastąpić innym da miejsca podróży, a naili wy- 


— Postnnoni 


płneać dycty dzienne od 1—4 rh, stosownie du kiasy 


| 
| e m. 
| ilo- 


twowe rnsyjskia daly w r, 1902 
chodu brurw G$$ mil. rh., a 45 mil, więcej, niż w roku 
poprzednim, 

Peary. W osadzie Os3owy, paw. Rndzybskim, a nie 
> aroo, a orice pokoi o pw 
merze, spalilo się TIO damów mieszkninych i 400 zne 
hudowań gozyndnrskich z caływ dobytkiem. 


— Koleje pni 


W. Sieroszewskiego 


rzask 


Puszcza Białowieska 
Grecka szczelina, .... 
Dno NĘGZY:....---«esie 


Nakladom Autora, 
Wydanie drugie. 
Cenn cb. 1 kop. 20, 


SKŁAD GŁÓWNY 
| w Adminietracyi „Prawily.* 
Można dostat w każdej księgarni, 


GG u PG ME W EH A. (2-—- 


M. Bretteni 


owla kwiatów 
w pokoju 


u z ilustracywni. Aulor, znakomity ogrodnik, sam przeprowadził po- 


kojową hodowlę roślin, praca więc jego jest oparta na doświądcze- 
PISMA. niach ścisłych, Jest przytem jasna, gruntowna i bogata we twszel- 
Aleksandra Świętochowskiego: 


kie rady praktyczne zarówno dlamiłośników w mieście, jak na wsi. 


Cena rb. 1 kop. 50, z presyllką rekomendowany vb. t kop. 20, 
Skład główny w Admiulstracyi „Prawdy.“ 


Spółka Nakładowa 


poleca resztujący niewielką ilość dzieł 


Tem I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
rota, Oddechy, NA pogrzebie i Wały. Rb. 1 k. 50 (wyczerpany) | 

Tem lI: Tragikomedyn prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam | 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona — Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. b. 1 k. 20 (wyczerpany). 

Tom IM: Najki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, lęew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonji, Dafne, Dwa l 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. ] kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 60. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- | 

Í azar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 

Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20 (wyczerpany). | 

Tom YL: Duchy, trzy części. Rb. l kop. 60. 

f Do nabycia w Administracyi Prawdy- 


Dr. Piotra Chmielowskiego: 


Autorki Polskie 


Po cenie zniżonej: 


LIN seima ieie tya aea o EA 
MSAT, sama Fw Ba patan Fh SA 


Zarys Najnowszej Literatury polskiej 
(1864--1897). 


Nowe, priejrzane i znacznie powiększone wydanie, atr, Bl». Cena rubli dwa, 
1 przesyłka rl. 2 kop. 4), 


Redaktor i Wydawca A. Dembowski. 


Nosso1exa Ifenaypon, Bapumaa 18 imua 1904 r. 


